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Zgromadzenie Narodowe w Warszawie 


Wybór nowego prezydenta Rzplitej nastąpi dnia 28-go lub 29-go maja 
Marsz. Piłsudski zrzeka się Kandydatury na rzecz. marsz. Rataja 


Nasz warszawski korespondent telef,: 

W dniu wczorajszym o godz, 6-ej po 
południu marszałek Rataj w obecności 
marsz, Piłsudskiego odbył konierencję z 
premjerem Bartlem, Konierencja doty- 
SO spraw bieżących i ogólnej sytuacji w 

aju, 

Po powrocie do sejmu marszałek Rataj 
polecił zakomunikować dziennikarzom, że 
w piątek wieczorem 21-go b. m. kancela- 
rja sejmu roześle posłom i senatorom za- 
proszenia na zgromadzenie narodowe, 

Wynika z tego, że zgromadzenie naro- 
dowe odbędzie się 28-go albo 29-$o maja, 
TZT TT TZW EPOK SR OESE 


Wojewoda Rem szewski zło- 
żył swój-urząd 


P. Twardo przejął T ne wojewódz 
fwa łódzkiego 

Komisarjat rządu na miasto Łódź kc- 
munikuje: Wojewoda Remiszewski, obej- 
mując kierownictwo urzędu wojewódzkie- 
go z ramienia Marszałka Piłsudskiego w 
dniu 14 maja r. b, uważał się za powołane- 
go jedynie do uspokojenia umysłów, . 

Z chwilą dokonania tego dnia 18 maja 
r. b, złożył swój urząd do dyspozycji Min. 
Spr. wewnętrznych, Naskutek tego w dniu 
dzisiejszym przybył generalny inspektor 
wojewódzki, inż. Twardo w celu przejęcia 
agend, 


Witos pogodzony z obecnym 
sfanem rzeczy 


Seim obecny skończył się — trzeba 
| wybrać nowy 


Bardzo charakterystyczne jest oświad- 
czenie, złożone przez prezesa klubu „Pia- 
sta“ p, Dębskiego, przedstawicielowi or- 
ganu „Piasta“ w Warszawie, „Echa War- 
iea t P, Dębski oświadczył m. in.: 

d rządu obecnego oczekujemy li- 


| 


t. j w tydzień po otrzymaniu przez człon- 
ków zgromadzenia zaproszeń, 

Zgromadzenie narodowe odbędzie się 
w Warszawie. Nie ulega to żadnej wątpii- 
wości 


KTO BĘDZIE PREZYDENTEM ' 
RZPLITEJ? 
Lewica parlamentarna odbyła wczoraj 
pierwszą konierencję z przedstawicielami 
mniejszości narodowych w sprawie przy- 


Członkowie nowego rządu 


Od prawej ku lewej ministrowie: Mikułowski-Pomorski, Au 
gust Zaleski, Dr. St. Jurkiewicz, Makowski, premjer Bartel, 
Marszałek Piłsudski, Gliwic, gen. Młodzianowski 


kwidacji okresu wałki, utrwalenia prawo- 
rządności oraz opanowania agitacji ży- 

wiołów antypaństwowych, Zwołanie zgro- 
madzenią narodowego w miejscu i termi- 
nie wyznaczonym przez marszałka sejmu 
i jego wyniki powinny być nowym wyra- 
zem pacyfikacji i utrwalenia stosunków 
konstytucyjnych w Polsce, Zdajemy sobie 
sprawę, że sejm obecny skończył się, Nie 


sprostał on zadaniom „które kraj na niego 
nałożył, Gdyby przed nieuniknionem ro- 
zejściem się zdołał zmienić konstytucję i 
ordynację wyborczą w kierunku wzmoc- 
nienia władzy Prezydenta Rzeczypospo- 
litej i sprowadzenia roli parlamentu na 
właściwą drogę, przyczyniłby się w wiel- 
kiej mierze do naprawy stosunków poli- 
tycznych w Polsce, 


szłego zgroriadzenia narodowego, Wzięł: 
w niej udział przedstawiciele zjednoczone; 
lewicy, oraz pp. Wasyńczuk i Makówke 
(ukrajńcy), Jeremicz i Taraszkiewicz (bia- 
łorusini), 

Przedstawiciele lewicy zapytali się re- 
prezentantów mniejszości narodowych, 
czy zgodzą się na proponowanego przez 
lewicę kandydata na prezydenta Rzplitej i 
czy zgodzą się na rozwiązanie sejmu. 

Przedstawiciele mniejszości zażądali 
dodatkowych wyjaśnień, stawiając m. in. 
pytanie, kto będzie kandydatem lewicy na 
prezydenta, 

Przedstawiciele lewicy wymieni jako 
kandydata marszałka Józefa Piłsudskiego. 

O ile nam jednak wiadomo, marszałek 
swoją osobę eliminuje od ewentualnej kan- 
dydatury na prezydenta, a natomiast wy- 
suwa na to stanowisko marszałka sejmt 
Rataja. 


am -— 


Poznań usnakaja SIĘ 
Wichrzycielskie skłonności powoli 
ustępują 


Poznań, 19 maje. 

Nie ulega wątpliwości, że szerokie ma- 
sy ludności poznańskiej coraz bardziej od- 
zyskują równowagę i skłaniają się do pod- 
porządkowania się nowemu legalnem: 
rządowi, 

Prasa miejscowa stara się wprawdzie 
w dałszym ciągu podburzać ludność, ale 
trzeźwe poglądy coraz to bardziej zwye 
ciężają. 

wywarła misja marszałka 

Trąampczyńskiefo, który jakkolwiek poć 
wpływem miejscowych nastrojów nieco 
ostygł, jednak nie współdziała z tymi, któ- 
rzy usiłują dalej wichrzyć. 

Wicemarszałek Pluciński działał na- 
tomiast raczej negatywnie, 

Wielkie wrażenie wywarła odezwa N. 
P, R. nawołująca do poddania się rozka- 
zom władzy legalnej. 


Echa walk ulicznych w stolicy 


Przystanek tramwajowy po walkach w Alejach Ujazdowskich 


Naorawianie przewodników tramwajowych w Warszawie 
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Dwa manifesty-dwie dusze proletarjatu 


Głównym przedmiotem rozpraw kwiet- 
niowej sesji Wydziału Wykonawczego Mię- 
dzynarodówki socjalistycznej w Zurychu 
był stosunek do ligi narodów oraz zagad- 
nień, związanych z jej organizacją i działal- 
nością. - 

W szeregu wniosków, uchwalonych je- 
dnomyślnie, wydział organizacji, obejmu- 
iącej zespół pracowników kilkudziesięciu 
krajów, uwydatniwszy nieodzowność utrzy- 
mania pokoju, jako  najistotniejszego 
warunku rozwoju ruchu socjalistycznego, 
wypowiedział się w całym szeregu spraw, 
dotyczących ligi narodów. 

Międzynarodówka, mianowicie, posta- 
wiła następujące żądania: 

1) Zgromadzenie ligi nie powinno być 
arganem podporządkowanym Radzie; 

2) Wszystkie miejsca w Radzie powin- 
ny być obieralne; 

3) W obecnym rzeczy stanie, Niemcy 
powinny uzyskać stanowisko analogiczne 
z temi, jakie zajmują inne mocarstwa — 
Anglia, Francja, Włochy, Japonia. 

— Jest rzeczą niezbędną — głosi po- 
wzięta uchwała—aby masy pracownicze z 
jak największą uwagą śledziły politykę 
międzynarodową, oraz aby nabrały przeko- 
nania, że pokojowe między narodami sto- 
sunk: w tej postaci, jaką chce ustalić demo 
kracja socjalistyczna, znaleźć mogą rękoj- 
mię nie w zbrojeniach, nie w sojuszach woj 
skowych i tajnej dyplomacji, ale jedynie 
w polityce ligi narodów, któraby każdy za- 
targ rozstrzygała w drodze arbitrażu lub 
też innych środków pokojowych. 

W tym samym czasie, w tych samych 
niemal dniach, gdy wydział organizacji so- 
cjalistycznej w Zurychu uchwalał dyrekty- 
wę powyższą, Wydział międzynarodówki 
komunistycznej skierował do robotników 
świata całego manifest. streszczający się 
w haśle: „Łączcie się w walce wspólnej 
przeciw lidze narodów”. 

Manifest komunistyczny w załamaniu 
się sesji marcowej upatruje dowód, że liga 
narodów niezdolna jest zapewnić światu 
pokój. Wskazuje on niebezpieczeństwo no 
wej wojny i, aby niebezpieczeństwo to za- 
żegnać, wzywa... do wojny z ligą narodów. 

— Przeciw niebezpiecznej grze impe- 
cjalizmów — głosi manifest moskiewski — 
istnieje jedna tylko droga ratunku: zerwa- 
nie z ligą narodów; walka z ligą narodów. 
Klasa robotnicza, w każdym kraju rozbita 
dzisiaj na wrogie sobie odłamy i skazana na 
poniżającą rolę piłki, odbijanej i podbija- 
nej przez współzawodniczące ze sobą im- 
perjalizmy, znaleźć może ocalenie tylko we 
wspólnym froncie walki przeciw lidze na- 
rodów, w powszechnym sojuszu organiza- 
cji robotniczych wszystkich pracowników 
świata, celem przeciwstawienia się militar- 
nemu związkowi rządów imperjalistycz- 
nych. 

W tych dwóch maniłestach odbiły się 
dwie dusze, dwa ogniska, dwa prądy ruchu 
socjalistycznego. W chwili obecnej dwie te 
| I 


Święta Joanna 


na scenie teatru i na scenie 
życia 


— O, Boże, któryś stworzył tę ziemię 
cudowną — woła święta Joanna w drama- 
cie Shawa — pókiż nam czekać, aż się go- 
dną stanie na świętych twoich przyjęcie? 
Pokąd, o Panie, pokąd? 

Jeśli duch spalonej na stosie dziewicy 
żyje gdzieś w zaświatach, z wysokości pa- 
trząc na ziemię, zwłaszcza zaś na ziemię 
swoją ojczystą, to słowa te ponownie mu- 
siały dobyć się na jej usta w dniu, ksóry 
Francja uczyniła uroczystym dniem jej 
święta, a który tak niespodzianie splamio- 
ny został krwią, przelaną na ulicach Pa- 
ryża w walce bratobójczej, 

Jest rzeczą zrozumiałą, że kuli Joan- 
ny zakwitł we Francji po roku 1871, śród 
pokolenia, które wzrastało pod ciężarem 
wspomnienia świeża poniesionej klęski i 
które tęskniło za postacią, w klórej mo- 
gleby wcielić swoje nadzieje, swoje ides- 
ły, swoje najszlache:niejsze porywy. 

W dziewczęciu wiejskiem, które zna- 


lazło w sobie potęgę, zdolńą natchnąć no- | płą w nieruchomych formach. Sztywuą i! 


! krańcowe odmiany mają na imię: Zurych | sztstwo, obliczone na łatwowierność pro- 


| 
| 


i 


t 


t 


i Moskwa, nie należy wszakże sądzić, aże- 
by różnica, jaka je dzieli, różnica przepa- 
ścista, była wytworem ostatnich dopiero 
lat. 

Różnica ta, przepaść ta, w rzeczywisto- 
ści, jest tak stara, jak sam ruch robotniczy 
i poszukiwanie przezeń dróg wyzwolenia. 

Konflikt, jaki z różnicy tej wyrasta, 
istniał już za czasów Karola Marksa „a je- 
dną z zasług, jakie Marks dla socjalizmu 
położył, jest właśnie przeciwstawienie się 
taktyce powstańczo-barykadowej na rzecz 
metody demokratycznej. Przeciw awantur- 
nictwu Bakunina i jego stronników, przed- 
stawiających demokrację jedynie jako o- 


ER ideą przewodnią w kształtowaniu 
Í 


staków, Marks wystąpił z tezą, że „eman- 
cypacja polityczna stanowi niezawodny, 
wielki postęp, Nie jest ona, sama przez się 
najwyższym stopniem wyzwolenia ludzko- 
ści, wszelako, w ramach tradycyjnej orga- 
nizacji społecznej, i poza rzeczywistą eman- 
cypacją ekonomiczną, stanowi najdalej po- 
sunięty naprzód etap wyzwolenia”, 


Owa to teza Marksa stała się dla so- 


jego stosunku do retorm demokratycznych, 
Ona przewodniczy Zurychowi, jako central 
nej siedzibie międzynarodówki socjalisty= 
cznej, Ona też reguluje front całego niemal 


ludu roboczego Europy zachodniej i środ- 
kowej wobec ligi narodów 

Ci, którzy idą za wskazanianń Zurychu, 
popierają również idsę Genewy, Ci, którzy 
idą za komendą Moskwy, wypowiadają Ge- 
newie walkę bezwzględną i nizubłaganą, 
nie uchylając się w tej walce od przyśodn. 
sojuszów i porozumień nawet z obozem 
nacjonalizmu w krajach, gdzie (jak we Wło- 
szech, naprzykład, i w Niemczech) nacio- 
nalizm żywi tendencje szcześólniej nie- 
chętne Genewie. 

Oto jedna z najgłębszych sprzeczności, 
jakie rozdzierają i szarpią Europe w chwili 
obecnej. 

J. Przemyski. 


Polska otrzyma miejsce niestałe w radzie Ligi 


Musimy być stale reprezentowani w areopagu genewskim 


Komisja rady ligi narodów w Genewie 
po sześciodniowych obradach odroczyła 
wptawdzie formalną decyzję w sprawie 
mandatów stałych do następnego swego 
zebrania (które nastąpi zapewne za mie- 
siąc), ale faktycznie załatwiła już całkowi- 
cie problem reorganizacji rady. 

Wobec stanowczego sprzeciwu lorda Ce- 
cila przeciw powiększeniu liczby manda- 
tów stałych, nie ulega dziś już wątpliwości, 
że liczba ich pozostanie niezmieniona — i 
wynosić będzie pięć (Francja, Anglja, Wło- 
chy, Japonja i Niemcy). Natomiast liczba 


mandatów niestałych dozna powiększenia. 
Ogółem więc z 6 na 9. Rada ligi składać się 
będzie z 14 członków. Wobec powyższych 
postanowień ani Brazylja, ani Hiszpania nie 
mogą liczyć we wrześniu na uzyskanie sta- 


łego miejsca, którego w marcu tak sta- 
nowczo żądały, Widziano zrazu w tym o- 
brocie sprawy niebezpieczny moment dla 
obrad komisji i wogóle dla rozwoju ligi na- 
rodów, zdaje się jednak, że w drodze pouf- 
nych układów znajdzie się sposób na stę- 
pienie ostrza żądań Brazylji i Hiszpanii — 
mianowicie oba te państwa otrzymają gwa» 


upływie trzechlecia, przedłużone w drodze 


powtórnego (wyjątkowego) wyboru, za- 


| 


czem mandat, formalnie niestały, zmieniłbv ` 


się faktycznie w stały. 

Polska, jak donieśliśmy, ma wszelkie wi- 
doki uzyskania we wrześniu mandatu nie- 
stałego. Delegat polski min. Sokal, w dekla 
racji swojej, która wywarła dobre wraże- 


rancję, że ich mandaty niestałe będą, po 
| nie, nie żądał miejsca formalnie stałego dla 
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Polski, lecz wykazywał konieczność, aby 
Polska reprezentowana była stale — i sta- 
nął na stanowisku, że rada ligi, jeżeli liga 
chce żyć i działać, winna słać się pełną re- 
prezentacją sił, interesów i zagadnień mię- 
dzynarodowych, a zatem musi być powię- 
kszona. Delegat polski poparł koncepcję 
Anglii, Francji, Belgji i Czechosłowacji, że- 
by rada ligi składała się z 14 członków. 

„Doświadczenia siedmiu lat — powie- 
dział w zakończeniu minister Sokal — wy- 
kazały konieczność posiadania w 7a- 
dzie, obok stałych członków. stałej repre- 
zentacji państw, nierozłącznie związanych 
z wielkiemi zagadnieniami międzynarodc- 
wemi, od których zależy utrzymanie po- 
koju, Te same doświadczenia wykazały ko- 
nieczność zabezpieczenia, przy pomocy $y- 
stemu roulement. reprezentacji w radzie 
grupom państw geograficznym lub innym, 
jak również reprezentacji poszczególnych 
państw, których obecność w radzie uznana 
będzie za niezbędną przez zgromadzenie. 
Tylko liczba 14 może zaspokoić te koniecz- 
ności » 


Dr, Marks 


dotychczasowy minister sprawiedliwości 
został mianowany kanclerzem i stanął na 
czele gabinetu Rzeszy w dawnym składzie. 


wą wiarą zwątpiałe serca żołnierzy i wo- 


konsekwentną jest ona istotnie, w swej 


dzów, pokolenie ówczesne widziało sym- | treści, w tendencjach, którym służy, w 


bol własnych marzeń o odwecie, 
szłem zwycięstwie, 
nem i politycznem. 

Towarzystwa gimnastyczne, związki 
strzeleckie, organizacje bojowe, kształcą- 
ce młodzież w duchu przygotowania mili- 
tarnego, obrały sobie Joannę d'Arc za pa- 
tronkę najszczytniej uosabiającą ich kie- 
rownicze idee. Były to stowarzyszenia 
patrjotyczne, ale obce tendencjom nacjo- 
nalistycznym. Kadry, którym przewodni- 
czyło podówczas imię dziewczyny z pod 
Wogezów, były szkołą poświęcenia, szko- 


o przy- 
o odrodzeniu moral- 


la służby ojczyźnianej i hartu moralnego, 
ale nie były szkołą nienawiści Jub wałki 
społecznej, 


Aliści, widząc kościół katolicki wzra- 
stający wpływ i czar Joanny, postanowił 
wyzyskać ten motyw, jako atut własnej 
polityki: bohaterka narodowa Francji zo- 
stała przez Rzym papieski kanonizowana 
i oficjalnie zaliczona w poczet świętych. 
Na tym jednym przykładzie możemy się 
przekonać, jak dalece czujną na pobudki 
i wymagania aktualności, jak dalece gięt- 
ką jest ta polityka kościoła, którą niektó- 


| rzy przedstawiają, jako sztywną i zakrze- 


I 
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formach atoli, któremi się posługuje, jest 

bezgranicznie rzutka i stokroć więcej 
| bezprzesądna, niż metody Cavourów, Bis- 
| marków lub Metternichów, 

Któryż mąż stanu świecki zdobyłby się 

na to, aby pomnik wystawiać temu, kogo 
| osądził, jako złoczyńcę i stracić kazał, ja- 
| ko zbrodniarza? 

A jednak kościół katolicki, który Jo- 
annę d'Arc wydał na śmierć męczeńską, 
a potem na lat 400 zupełnie o niej zapom- 
| niał, nie zawahał się w początku wieku 
| XX, skoro ujrzał w tem pożytek dla siebie, 
ukoronować skazaną przez się kacerkę 
wieńcem świętości! 

Odtąd, szcześólniej zaś od czasu woj- 
ny światowej, która przyniosła francuzom 
upragniony odwet į zaspokoiła ich rozją- 
trzone uczucia narodowe, kanonizowana 
obronicielka Orleanu stała się patronką, 
pod której znakiem coraz wyłączniej, co- 
raz zazdrośniej szeregował swe siły obóz 
zachowawczy, plutokratyczny, a wreszcie 
obóz wojującego nacjonalizmu, 

Jednocześnie zaś święto bohaterskiej 
Dziewicy które zrazu bywało świętem 
zgody powszechnej narodu, podnies'eriem 
serc wszystkich w jednem uczuciu miłości 


| 
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ńem waśni politycznej. 
widzieć w Joannie tę, która ukoronowała 
króla Francji w Reims, Nacjonaliści wska- 
zują w jej osobie przedewszystkiem tę, 
która głosiła wojnę świętą przeciw ob- 
cym. Katolicy pragną czcić misiyczną 
wykonawczynię wyroków Opatrzności, 
Militaryści uwielbiają w Joannie genjusz 
wojenny, a demokraci — pochodzenie lu- 
dowe. 

Na tle tych rozbieżności powstają kon- 
trasty, na tle kontrastów — rozprawy 
krwawe, starcia i zabójstwa, Ostatni ob- 
chód majowego święta Joanny w Paryżu 
dał powód do awantur, w których padło 
kilkanaście osób, kilkadziesiąt zaś ciężkie 
lub lżejsze otrzymało rany. 

Święta Joanna odnosi wspaniałe try- 
umfy na scenie teatru. Na scenie życia 
odnieść tryumfu nie może, bezsilna wobec 
fanetycznych namiętności i egoizmów, 
które ongi skazaly ją na ogień stosu, a 
dziś skazują na ogień nienawiści, w jakiej 
szarpią się i trawią nawzajem walczące 
ze sobą obozy, 


W, Rzymowski, 
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DyKtatury w Polsce nie będzie! 


Wybór nowego prezydenta otworzy świeża erę w życiu Rzeczypospolitej 


Trzeba zarzucić zasłonę na to co było i rozwiać atmosierę 
s walk partyjnych 
Co powiedział minister spraw wewnętrznych, p. Młodzianowski, do przedstawicieli prasy 


WARSZAWA, 19 maja (Pat), W dniu 
19 maja r. b. odbyła się w ministerstwie 
spraw wewnętrznych konierencja praso- 
wa, na której minister spraw wewnętrz- 
nych, Młodzianowski, wygłosił następują- 
ce przemówienie: 

Prasa jest tem zwierciadłem, w którem 
społeczeństwo widzi życie tak, jak pano- 
wie mu je pokażecie, Stąd wpływ prasy 
jest wielki i doniosłe znaczenie jej, jako 
czynnika wychowawczego, 

Jako kierownik, polityki wewnętrz- 
nej, który chce wykorzystać praktycznie 
wszelkie czynniki dla osiągnięcia swych 
celów, zaprosiłem tu panów, pragnąc na- 
wiązać bezpośrednią styczność i współ- 
pracę z panami Wobec ciężkiej sytuacji, 
jaką obecnie przeżywa państwo, ja, jako 
obywatel, któremu leży na sercu dobro 
państwa, wzywam panów do współpracy 
nad uspokojeniem umysłów, podnieco- 
nych dziś ponad miarę, Długo wzbierały 
namiętności, W życiu społeczeństwa gro- 
madziło się wiele sprzeczności i wiele 
nieprawości, I oto przeżyliśmy coś, co 
możnaby porównać do pęknięcia wrzodu, 
Dołóżmy wszyscy starań, aby materja 
rozdrażnień, jaką z tego wrzodu wypły- 
nęła, nie zatruła nas, 

W chwili obecnej społeczeństwo, po- 
dzielone na dwa obozy, miota się jeszcze 
w namiętnościach, Wierzę jednak w ży- 
wotność naszego społeczeństwa i dlatego 
jestem przekonany, że w krótkim czasie 
wejdziemy wszyscy na wspólną droge, 
wiodącą do wyjścia z obecnego trudnego 
położenia. 


Jestem upoważniony przez p. prezesa 
rady ministrów, aby ujmując sytuację 
spraw wewnętrznych, zaczepić również i 
o zagadnienia szersze, które musze poru- 
szyć, ażeby panom dostatecznie tę we- 
wnętrzną sytuację wyjaśnić, 

Mojem zdaniem w tej chwili jest uspo- 
kojenie i przygotowanie w ten sposób wa- 
runków í atmosiery, w której zśromadze- 
nie narodowe mogłoby się odbyć normal- 


nia, jakoby niedowierzania, co się stanie 
dalej, Często mowa jest o dyktaturze. 
Otóż dyktatura mogłaby powstać chyba 
tylko tam, gdzie bylby człowiek, który 


niema dziś takiego człowieka, więc dyk- 


tatury nie będzie, Nie należy więcej o 


| tem myśleć, trzeba się raczej zająć przy- 
gotowaniem dalszego etapu rozwoju na- 


nie, Rzad stawia sobie to zadanie, jako ' 


pierwsze i główne, Panowie w ogromnej 
mierze przyczynić się mogą do tego, aby 
zamierzenie to dało się osiąśnąć, Sytuacja 
na całym terenie Rzeczypospolitej jest za- 
dawalająca, W całym kraju panuje spo- 
kój. Jedynie tylko województwa poznań- 
skie jest w tej chwili w stanie wzburze- 
nia, które możnaby nazwać nienatural- 
nem, Jestem przekonany, że w praktycz- 
nych į pozytywnych umysłach ludności 
poznańskiej realną myśl o przyszłość pań- 
stwa rychło weźmie górę nad wybuiałą 
namiętnością, 

Uważam, że pierwszym krokiem, któ- 
ry powinien przyczynić się do uspokoje- 
nia umysłów, jest jasne i wyraźne przed- 
stawienie koncepcji, na jakiej opiera się 
rząd obecny, Idziemy z całem przekona- 
niem i z całą konsekwencją do przywró- 
cenia podstawowych zasad ustroju pań- 
stwowege, za«reślonych nam przez kon- 
stytucję, Wybór prezydenta będzie tym 
pierwszym aktem, od ltórego zacznie się 
jak gdyby nowy etap rozwoju, 

Widzimy dzisiaj, tak z jednej, jak i 
z drugiej strony, moment jakoby zdziwie- 


I 
l 


szego młodego państwa, ale zacząć nale- 
ży od zarzucenia zasłony na to, co było. 
To też zadanie prasy jest olbrzymie: rze- 
czowe ujęcie sytuacji, rzeczowe wysunię- 
cie zadań jest tym punktem wyjścia, któ- 
ry całe społeczeństwo może zwrócić ra 
tory uspokojenia i pozytywnej pracy, 
Uważam, że prasa ma tu przed sobą 


może į chce być dyktatorem, W Polsce 
| 
| 
Í 
| 
| 
| 
niezwykłe doniosłe | 


i niezwykle poważne | 
zadanie. Sądzę, że w tej chwili jest mo- 
ment, jaki zawsze następuie po burzy: 
przeczyściła się atmosłera, W tej czyściej- , 
szej atmesierze należy budować dalej. Te 


| cele wytyka sobie rząd, rzad, którego íst- 
| nienie jest obliczone na bardzo krófli czas, 


Trzeba jednak przygotować, œ ile tylko | 
będzie to możliwe, świadomość teśo, co 
się musi stać, aby nie powróciły te stosun- 
ki, iakie mamy już dzisiaj za sobą, 

Pragnę tutaj jeszcze poruszyć jedną | 
kwestję, o której tak dużo się dzisiaj już 
mówi i pisze, mianowicie, to, co jedni na- 
zywają „czyszczeniem urzędów”, inni „po- 
rachunkiem“, 

Rząd postawił sobie za zadanie sana- | 
cję stosunków w urzędach, usunięcie tych | 
naleciałości, które są bezwzględnie do od- | 
rzucenia, Rząd chce wykorzystać obecny 


Gen. Rozwadowski i Zagórski 
idę pod sad 


Inni oficerowie Wi.osa będą również ukarani 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: 


Obecnie odmaszerowują resztki od- 
działów poznańskich z odcinków padwar* 
szawskich, Najdalej jutro rusza do Rem- 
bertowa szkoła podchorążych wzięta do 
niewoli w czasie walk i jnternowana na- 
stępnie pod Wilanowem, 


W ten sposób jutro zakończy się likwi- 
dacja akcji wojsk b. rządu p. Witosa, któ- 
ra tak niepokoiła ludność cywilną War- 
szawy, ze względu na brutalne i bezwzglę- 
dne systemy walki, prowadzonej przez 
generałów Zagórskiego i Rozwadowskie- 
go, oraz ich oddziały, 


Internowani bądź uwięzieni za nadu- 
życie władzy, oraz drakońskie rozkazy w 
stosupku do ludności, nieludzkie metody 
walki, niedópuszczalne podczas akcji, ge- 
nerałowie Zagórski i Rozwadowski zosta- 


| 
| 
| 
| 


li już przewiezieni z Wilanowa do wię- 
zienia wojskowego przy ul. Dzikiej. Znaj- 
dują się tam też generałowie Prych i Jaź- 
wiński, pułk, Paszkiewicz, Anders, Bajer, 
oraz szereg oficerów młodszych. Pułko- 
wnik Ocetkiewicz osadzony jest w komen 
dzie miasta. 


Generałowie Zagórski i Rozwadowski 
oddani zostają pod sąd wojskowy. 


Pierwszy za nieumotywowane potrze- ! 


bą wojenną bombardowanie niewinnej 
ludności cywilnej z aeroplanów i ostrzeli- 


nia miasta, szpitali i t. d. Przeciw innym 
wyższym internowanym oficerom wszczę- 
te zostało dochodzenie sądowe karne, 
bądź dyscyr knarne. Wreszcie grupa młod- 
szych oficerów zostanie prawdopodobnie 
w niedługim czasie zwolniona. 


Barbarzyństwo gen. Zagórskiego 


Ządał zasypania 


Do jakiego stopnia barbarzyństwa ge- 
nerałowie rządu Witosa posuwali swoje 
metody walki z wojskami Marszałka Pił- 
sudskiego, świadczą między innemi zarzą- 
dzenia, jakie wydawał gen. Zagórski ofi- 
cerom lotnictwa. 


Jak wiadomo, port lotniczy był jedy- 
nym ośrodkiem siły technicznej wojsk 
gen. Zagórskiego, Pozatem od pierwszej 
niemal chwili wkroczenia Marszałka Pił- 
sudskiego wszystko, a więc Cytadela ze 
składami broni i amunicji, składy z żyw= 
nością, rozmaite magazyny wojskowe, 
wreszcie kasa skarbowa państwa znala- 
zły się w rękach wojsk wiernych Mar- 
szałkowi. Ten manewr taktyczny stano- 
wił źródło największej zacitkłości gene- 
rałów Witosa, 

Czuli doskonale, że bez tego wszyst- 
kiego rezubkat walki jest zgóry dla nich 
przesądzony. Zdecydowali więc obrać 
metodę barbarzyńców: Rzucić terror na 
ludność cywilną missta — oto genjalna 
myśl Zagórskiego, - Mieszkańcy, których 
zacznie kosić śmierć — podniosą bunt 


przeciwko Piłsudskiemu i w ten sposób 
powstaną walki między wojskami Mar- 
szałka a ludnością cywilną — względnie 


stolicy bombami 


ludność ta zażąda przerwania morderczej 
walki, 

Z tak potwornym planem gen. Zagór- 
ski wystąpił do wojsk lotniczych. naka- 
zując rzucanie bomb na miasto. Wojska 
lotnicze, które w większości były ducho- 
wo sprzymierzone z Marszałkiem Pił- 
sudskim, ohydne te rozkazy przyjmowały 
ze wsirętem, Tej tylko duchowej łączno- 
ści lotników z wojskami wiernemi Mar- 
szałkowi Warszawa ma też do zawdzię= 
czenia, że miasto uniknęło znaczniejszych 
strat z tej strony. Lotnicy, którym wy- 
dzielano po 12 bomb, wprawdzie wracali 
bez nich, ale rozrzucali je przeważnie po 
polach i wodach, 


Przy atakach na lotnisko kilkakrotnie 
chciano się poddać — niestety zamiary 
udatemniał gen. Zagórski z kilku odda- 
nymi mu oficerami. Wreszcie, gdy sy- 
tuacja była już przesądzona, nagle gene- 
rał Zagórski począł z lotniska uciekać, 
Dwu oficerów usiłowało go zatrzymać, 
lecz wtedy Zagórski chwycił za rewolwer 
i dał do nich strzały. 


Wszystkie te szczegóły przytaczane 
są obęcnie jawnie przez uczestników walk 
na lotnisku 


wanie jej, drugi — za rozkazy ostrzeliwa- | edy 


moment do przeprowadzenia tego, co do 
niedawna przeprowadzić się nie dało, lecz 
nie ma zamiaru czynić tego pod wpływem 
takiej, czy innej partji, ze wzgledu na ta- 
kie, czy jnne przekonania polityczne luk 
porachunki, Ten ostatni zwłaszcza motyw 
jest specjalnie wykluczony, Rząd postępu- 
je tutaj tylko w imieniu prostej į sprawie- 
dliwej zasady, że na stanowiskach urzędni. 
ków mogą być wyłącznie ludzie nieposzla: 
kowani. Rząd w tym względzie nie zejdzie 
ani na krok od zasady sprawiedliwości i 
racjonalnej organizacji, 

Jeszcze parę słów o stosunku do prasy, 
Rzęd zniósł ograniczenie swobód obywa» 
telskich, zniósł prewencję prasy. Ograni- 
czenia te pozostały tylko w Wielkopolsce, 
gdzie: wojewodowie mają uprawnienia do 
pewnych ograniczeń z racji obowiązują” 
cych tam ustaw. Jednak rząd, a przede- 
wszystkiem ja, jako minister spraw we- 
wnętrznych, jestem w bardzo trudnm po 
łożeniu wobec ówałtowneśo tonu polemi- 


| ki prasowej. Tak prasa tutejsza, jak i po. 


znańska czynią bardzo wiele, aby podtrzy: 
mać raczej stan podniecenia umysłów, A= 
peluję do panów w imię poczucia obywa- 
telslrości, wskazując na bardzo trudną sy« 
tuację dzisiejszą, w której wszyscy powin 


| ni zgodnie wytężyć wszystkie siły, aby na» 


stopiło opanowanie niebezpiecznych na- 
miętności, ażeby wybór prezydenta mógł 


| nastąpić nie w atmosferze zaślepionej wal- 


ki, a w atmosterze rozważnego namysłu, 
Wzywam panów, ażeby panowie zechciefi 
wziąć to pod uwage. 


Marszałek Piłsudski zwalczy nartyjnictwo 
| w Polsce 
ratując niepodległość narodową 


pisze z ufnością 


LONDYN, 19 maja. „Daily Telegraph", 
najpopularniejsze pismo w Anglji, w arty- 
kule wstępnym rozpatruje położenie w 
Polsce, „Od dawien dawna w kraju tym | 
kwitło bujne życie partyjne, które nieraz 
było powodem niebezpiecznych tarć we- 
wnętrznych i stanowiło bezpośrednią 
przyczynę utraty niepodległości narodo- 
wej. 

Dzisiaj to niebezpieczeństwo jednak 
już nie istnieje, bo jedyny sąsiad, który 
mógłby odważyć się zaatakować Polskę, 
Rosja, w obecnej chwili jest bezsilna. 
Z wielu jednak powodów dla Polski 
konieczna jest wewnętrzna zgoda i spoi- 


Wyrok w procesie P. 


PęKosławski, Gorczyński, 


prasa angielska 


stość kraju. Opanowanie sytuacji finanso+ 
wej w Polsce, oraz zwalczanie kryzysu 
gospodarczego nie jest sprawą tylko we» 
wnętrznie polską, ale ma pierwszorzędne 
znaczenia dla Europy. jako całość” 

Czekamy teraz na wyniki akcji Mar« 
szałka Piłsudskiego. Należy przypuszczać 
że polityka Polski kroczyć będzie po pos 
kojowej ścieżce Locarna, 

Prawpodobnem jest, że Piłsudski bę. 
dzie starał się poprzeć politykę locarneń: 
ską, używając swych wpływów dla po- 
parcia wyboru Aleks, Skrzyńskieśgo na sta 
nowisko Prezydenta Rzeczypospolitej”, 


Paip: 


Michałowski i Łubieński 


zostali skazani 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuie: 

Wczoraj zakończone zostało śledztwo 
sądowe i sąd przystąpił do wysłuchania 
głosów stron. 

Prokurator Raczyński zrzekł się oskar- 
żenia względem gen, Wroczyńskiego, po- 
pierał zaś oskarżenie w stosunku do po- 
zostałych pięciu oskarżonych, zmieniając 
kwalifikację z art. 102 k. k. (zamach sta- 
nu) na art, 124 k, k. (utworzenie nielegal- 
nego stowarzyszenia), 

Pierwszy głos zabrał oskarżony Pęko- 
sławski, który sam się bronił i wygłosił 
długie przemówienie, potępiając kolejno 
wszystkie stronnictwa polityczne. 

Z obrońców pierwszy wygłosił prze- 
mówienie adw. Kijeński, obrońca oskarż, 
Gorczyńskiego i wnosił o uniewinnienie | 
SE klijenta, j 

astępnie przemawiali obrońcy innych 


oskarżonych. 
WYROK, 
Wieczorem sąd ogłosił wyrok, mocą 
którego: 


Jan Pękosławski został skazany na 
4 miesiące twierdzy z zaliczeniem aresz- 
tu prewencyjnego; 

Witold Gorczyński został skazany na 
4 miesiące twierdzy również z zaliczeniem 
aresztu prewencyjnego; 


Olgierd -Michałowski został skazany ' 


' stów domaga się od Marszałka 


na 2 miesiące twierdzy, ale wobec zali: 
czenia aresztu prewencyjnego sąd uznał 
karę za odbyta; 
Tomasz Łubieński został skazany na 
1 miesiąc twierdzy, 
Pozostali oskarżeni zostali uniewin- 
mieni, 
MECZY PEBEWZ ED A AE aa a LO a 


„Bzdź polsk m Nanolesnem!" 


— wołają monarchiści da Marszałka 
Piłsudskiego 

„Słowo wileńskie, organ monarchi- 
Piłsud. 
skiego, by skoncentrował w swojem tę 
ku jaknajpełniejszą władzę. „Słowo” 
oświadcza, że za życiodajną władzę sil. 
ną, cała Polska gotowa jest do ofiar bez- 
granicznych. 

Organ monarchistów domaga się: 

Aby Marszałek Piłsudski przyjął sta- 
nowisko Prezydenta. 

Aby zmusił sejm do uchwalenia nowej 
konstytucji rozszerzającej kompetencję 
władzy naczelnej. 

j I aby sejm rozwiązał. 

/ — Jeżeli tego nie zrobi — brzmi apel 
„Słowa” wileńskiego — powiemy mu: 
Panie Marszałku, mogłeś być polskim Bo. 
napartem, jesteś tylko imponującym roko- 
szaninem 


å 
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Powiew czystego i świeżego powietrza 
Pan Redaktor Marjan Nussbaum w Krzywem zwierciadle 
Publiczna odpowiedź na osobiste napaści 


RZECZY SPODZIEWANE 
I NIESPODZIEWANE. 

Wczorajsza „Republika' zamieściła ar- 
tykuł swego naczelnego redaktora, pana 
Marjana Nussbauma (Oltaszewskiego). Z 
prawdziwą przyjemnością artykuł ten 
przeczytałem. Bowiem znalazłem w nim 
awie rzeczy — jedną, której się nie spo- 
dziewałem, i drugą — której się spodzie- 
wałem i która w znakomity sposób ułatwi 
mi tę moją odpowiedź, Gdy mówię o pier- 
wszej z tych rzeczy — mam na myśli sty! 
i sposób pisania, nie tchnący tą ordynar- 
ną, cuchnocą bezczelnością, jaka charak- 
teryzuje wszelkie enumcjacje i „polemiki 
„Republikt' į „Expressu', wobec których 
ludziom prżyzwoitym i porządnym opada- 
ją ręce i na które lepiej jest splunąć z 
pogardą, niż odpowiedzieć, Zaś rzecz dru- 
ga — której się spodziewałem — to bez- 
miar kłamstw i brak poczucia odpo- 
wiedzialności, za słowa, podpisane włas- 
nem nazwiskiem. Tym razem — nazwi- 
skiem pana Marjana Nussbauma. 

Od czasu, gdy istnieje „Republika” i 
„Express Wieczorny”, nie było jeszcze 
faktu, by pisma te w odpowiedzi na rze- 
czy, czy zarzuty, które są im niewygodne, 
odpowiadały spokojnie, rzeczowo, bez 
rzucania się na osoby, Bogu ducha winne, 
Nie idzie mi tu tylko o „rozmówki* prasy 
pomiędzy sobą, ale i o stosunek obu tych 
pism do wszelkiego rodzaju leb aja ag u- 
rzędów, a nawet i instyt, prywatnych 
uświęca środki — oto zasada, którą ie: 
rowały się fe pisma od chwili powstania, 
A im bardziej cenny był ten cel, im więcej 
mógł przynieść korzyści — tem, rzecz pro- 
sta, — bezwzględniejsze, plugawsze, or- 
dynarniejsze były te ataki, nhe znające u- 
miaru ani szacunku dla słowa drukowane- 
go i jego znaczenia, dla prasy, jako czyn- 
mika społecznego, a nie zwykłego interesu, 
raga kramu z hal, czy ulicznych tar- 


Jakkolwiek zatem odpowiedź pana Mar- 
jana Nussbauma, skierowana bezpośre- | 
dnio do mnie, jak i poprzednia nikczemna 
napaść „Expressu Wieczornego”, również 
pod moim adresem luta, posiadają 
tyle kłamstw, ile Ewki dd tem nie- 
mniej uważam za możliwe dla siebie spro- 
stowanie tego, co pan Marjan Nussbaum, 
albo przez złą pamieć, albo przez wro- 
gA czy nabyty w atmosferze „Expres- 
su Wieczornego” nałóg łgarstwa, przed- 
stawił w formie i treści tak podstępnie 
fałszywej ti kłamliwej, że pewnie sam 
czerwienić się musiał, gdy te androny swe 


pisał, A drugi raz — gdy ję w swojem 
piśmie czytał wydrukowane czarno na 
białem, 


Zacznijmy więc kolejno dwie operacje 
— pranie j lamie. Pranie kłamstw i o- 
szczersłtw śwadomych, wyrzuconych bez 
zająknięcia się przez pana Marjana Nuss- 
bauma, oraz lanie jego niesfornych łap, 
które dały się użyć do wypisania na cier- 
pliwym papierze rzeczy brzydkich, 


nie- 
przyzwoitych i kłamliwych. 
PRZEDEWSZYSTKIEM PRANIE, 
Pan Marjan Nussbaum kłamie, śdy 


twierdzi, że starał się nigdy nie zaczepiać 
„Głosu Polskiego” i mej osoby. TOAT 
od początku istnienia „Republiki* i „Ex- 
pressu' wypisywał, bądź kazał ETA 
na mnie napaści tak ohydne, tak łajdackie 
pod względem swej treści, tak wstrętne 
pod względem formy, że zawsze miał o- 
statnie słowo, bo w konsekwencji, nie 
mogąc splamić pisma swego tego rodzaju 
„artykułami“, jak te, które przeciwko | 
manie kierował pan Marjan Nussbaum, od- 
kładałem pióro, nie mogąc przez samo u- 
czucie pogardy rozmawiać dalej ze zbira- 
mi słowa. 

Pan Marjan Nussbaum kłamie, jako- 
bym używał jakichś fałszywych tytułów, 
Pan Marajn Nussbaum myli się, twierdząc, 
że skończyłem 6 klas szkoły średniej, bo- 
wiem w Bernie Szwajcarskim zdawałem 
egzamin maturalny, studjowałem tam 2 
lata prawo, rok we Lwowie, rok we Fry- 
burgu Szwajcatekim, gdzie też złożyłem 
egzamin na t. zw. licenciat (u nas odpo- 
wiada to uzyskaniu tytułu magistra), na- 
stępnie zaś napisałem rozprawę p. t. 
theoretische Grundlage der Sozialpolitik 
im XIX Jahrhumdert", jako swą pracę 
doktorską. O tem pan Marjan Nussbaum 
wiedział i wie teraz, pisząc swe kłamliwe 
informacje o mojej „przeszłości”, 

Pan Marjan Nussbaum kłamie, twier- 
dząc, że popełniałem jakieś plagjaty Hte- 
rackie.. Napisałem w swem życiu kilka 
ksiażek („Brzegami morza Śródziemnego”, 
„W pewnym domu”, „Ostatni dzień Lu- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


| 


ciana Millera", „Kobieta”, 
niach" Brzozowskiego"), a krytyka 
Iracka, w osobach najpoważniejszych 
swych przedstawicieli, w szeregu artyku- 
łów, studjów, a nawet į odczytów, książki 
te traktowała z dużą powaga, niejedno- 
krotnie stawiając je w jednym rzędzie z 
utworami pisarzy tej miary, co Żeromski, 
Strug, Daniłowski, Berent i t. p. I o tem 
wiedział i wie pan Marjan Nussbaum, Pan 
Marjan Nussbaum kilkakrotnie już pópeł- 
niał pewien szantaż w stosunku do mnie, 
mając w jakiejś jednodniówce, wydanej 
przed kilkunastu laty na jakiś cel dobro- 
czynny kiikudzieciowierszowy „A= 
twór”, podpisany mojem nazwiskiem (nie 
przezemnie, lecz przez wydawców tej je- 
dnodniówki), który jest przeróbką aktu- 
alnego ei Bo feljetonisty ro- 
syjskiego (Teffi, Dymowa, czy kogoś w 
tym rodzaju). O tem, że tak jest, pan Mar- 
jan Nussbaum wiedział odemnie, a nie 
od jakiegoś odkrywcy. I tym materjałem 
operując, groził mi i grozi humorystycz- 
nem zdemaskowaniem, jako „złodzieja li- 


bo- 


| terackiego”. 


To jest nikczemność podwójna, 
wiem 

a) pan Marjan Nussbaum dziesiątki ra- 
zy w artykułach, podpisanych jego na- 
zwiskiem, dawał często tłumaczenia arty- 
kułów z pism obcych, dorabiając do nich 
tylko początek lub koniec, albo obie te 
rzeczy jednocześnie, albo też korzystał w 
ten sam sposób z artykułów, ukazujących 
się w innych organach prasy polskiej, kom 
pilując z nich „artykuły oryginalne", oraz 

b) pan Marjan Nussbaum, wiedząc tyl- 
ko odemnie o tym wypadku fba był to tyl- 
ko, istotnie, wypadek, niezależny ode- 
mnie) z owym feljetonem, pod którym był 
przezemnie położony podpis „przełożył i 
opracował”, które to slowa usunęli redak- 
torzy jednodniówki, uogólnia mą działal- 
ność literacką z lat dawnych i zarzuca mi 
czyny, których mie dokonałem nigdy. a 
które mają mnie „skompromitować”. 

Te zarzuty oba — co do mego wy- 
kształcenia i moich „kradzieży* literac- 
kich, o ile nie zostaną udowodnione przez 
pana Marjana Nussbauma przestaną już 
być kłamstwami, redagowanych przez 
niego pism, ale, ze wzi sledu na jego pod- 
pis, będą sianowić dowody osobistej jego 
nikczemności i podłości w „walce konku- 
rencyjnej — wydawcy z wydawcą. A 
takiej opinii nie pragnąłbym urobić panu 
Marjanowi Nussbaumowi, bowiem nie ży- 
wiłem i nie żywię do niego osobiście żad- | 
nych uraz, prócz żalu, że w celach rekla- | 
my handlowej, pozwolił uczynić z pism 
przez siebie redagowanych, trybuny ohy- 
dnych napaści i oszczerstw, oraz wprowa” 
dził przez te właśnie pisma, nieznany do- 
tychczas w Łodzi, system zdobywania po- 
wodzenia i popularności, kosztem miesza- 
nia z błotem ludzi, sobie niewygodnych, 
lub nie popierających w ten, czy inny spo* 
sób przedsięwzięć gazetowych pana Mar- 
jana Nussbauma, 


„ZARZUTY „NATURY POLITYCZNEJ". 
Pan Marjan Nussbaum przypomina w 
swym akcie oskarżenia, że to ja byłem 
tym, który trudnił się „szpiclowaniem, de- 
nuncjacją i przekupstwem politycznem” 
przez pracę w redakcji „Godziny Polski", 
a jednocześnie przyznaje, że przez lat pa- 
rę pracował u mnie, wiedząc o tych mo- 
ich „czynach haniebnych*, Jakże to po- 
godzić te dwie rzeczy — świadomość o 
moich zbrodniach i jednocześnie praca w 
piśmie, którego byłem redaktorem naczel- 
nym, Wynikałoby z tego, że pan Marjan 
Nussbaum — albo ma bardzo giętkie su- 
mienie polityczne, albo go nie ma wcale, 
albo wreszcie, że zgadzał się z tem wszy- 
s'kiem, co obecnie, gdy mu to jest potrze- 
bne, piętnuje jako zbrodnię, 
Ale pan Marjan Nussbaum zapomniał 
o kilku RI które być mogą dla nie- 
go bardzo przykre i bardzo nie na rękę, 
gdy zostaną ujawnione. Nie chciałem do- 
tychczas rzeczy tych ujawniać, bo mało 
mnie one obchodzą obecnie, tak jak i oso- 
ba pana Marjana Nussbauma, Ale skoro 
zostałem sprowokowany, więc je napiszę 
i odsłonię, Pan Marian Nussbaum. napa- 
dając na mnie musiał zdawać sobie od- 
powiedzialność nietylko z tego, co pisze, 
ale i z tego, co może usłyszeć o sobie. Bo 
chyba nie przypuszczał, że wolno mu bez- 
karnie dlatego, że zwie się Marjanem 
Nussbaumem, szkalować innych, nakłada- 
jąc jednocześnie na siebie nieskalaną biel 
czystości moralnej. Tak nie wolno. 


WYROKI SĄDOWE. 
Pan Marjan Nussbaum, a z nim i cała 


społecz- 


Łódź intereswiaca się sprawami: 


„O „Płomie- | 
lite- | 


f 


nemi i politycznemi, 


niesłychaną furję ataków na mnie i „Głos | 


Polski" prowadzonych w roku 1919 i 1920 
przez prawicowe pisma łódzkie, Ale je- 
śli komu, to w każdym razie nie panu 
Marjanowi Nussbaumowi, nie wolno było 
zapomnieć o podkładzie tej akcji, skiero- 
wanej przeciwko mnie, oraz o jej ostatecz- 
nem zlikwidowaniu przez sądy. 

Trzy pisma, które atakowały mnie, a 
były niemi — „Kurjer Łódzki” (pod daw- 
ną redakcją St. Książka), „Straż Polska“ 
(pod redakcją posła Jana Petryckiego), o- 
raz „Rozwój” (pod redakcją ś. p. Wiktora 
Czajewskiego), zostały przezemnie odda- 
ne pod sąd. Wynik tych procesów, tak 
dobrze znany przedewszystkiem panu 
Marjanowi Nussbaumowi, kilkoletniemu 
współpracownikowi „Głosu Polskiego", 
był we wszystkich wypadkach dla mnie 
rehabilitacja, a poiępiający oszczerców: 

bo pan Książek otrzymał we wszyst- 
kich instancjach wyroki, skazujące go 
dwukrotnie na więzienie (raz 5i raz 6 ty- 
godni); 

Sprawa z „Rozwojem“, ze względu na 
śmierć ś, p. Wiktora Czajewskiego (który, 
zresztą, jako człowiek uczciwy, powołany 
jako świadek w procesie przeciwko „p. Pe- 
tryckiemu oświadczył, że mnie nie zna, 
ani osobiście, ani z dzi ałalności 
dziennikarskiej, i dlatego nie może zeznać 
o mnie ani nic dobrego, ani nic złego), zo- 
stała przez sąd umorzona; 

wreszcie sprawa ze „Strażą Polską”, 
którą w Łodzi, z pewnych względów prze- 
grałem, w Warszawie, w sądzie apelacyj- 
nym i kasacyjnym, przybrała dla oszczer- 


ców inny obrót. Mianowicie poseł Pe- 
trycki został za oszczerstwo skazany na 
więzienie, 


W ten sposób zostały przypieczętowa- 
ne ciskane na mnie oskarżenia — bezpod- | 
stawne i nikczemne, Oskarżenia, które 
pan Marjan Nussbaum sam uważał za nie- 
dopuszczalny system walki konkurencyj- 
nej pomiędzy pismami, a które teraz tak 
mimochodem znów podnosi, nie podkre 
ślając, iż właśnie w czasie tych ataków, 
kierowanych na „Głos Polski" on w 
tem piśmie pracował, ani też nie dono- 
sząc, iż oszczercy ówcześni ponieśli za- 
służone kary. 

Ale to mało. Pan Marjan Nussbaum 
ma pamięć trochę przykrótką. Pomoże- 
my mu więc przypomnieć sobie kilka rze- 
czy z roku 1916-go, kiedy to, jako emisar- 
jusz wydawcy pisma okupanckiego, dwu- 
krotnie jechał do mnie do Warszawy z 
| propozycjami od swego chlebodawcy, A 
było to tak. 


BRUDNA KARTA 
PANA NUSSBAUMA, 


W roku 1916 (w pierwszych miesią- 
cach) do mieszkania mego w Warszawie 
przy ul. Zielnej Nr, 15 przyszedł do mnie, 
nieznany mi osobiście, ani z widzenia na- 
wet, jakiś starszy kawaler, który przed- 
stawił mi się za dziennikarza z Łodzi, a 
legitymował się nazwiskiem Marjan 
Nussbaum. Miał do mnie sprawę osobi- 
stą i bardzo poufną. Byłem wtedy niedy- 
sponowany. Dwa razy meldował się, aż 
wreszcie zaintrygowany interesem miode- 
go pana przyjąłem go — w dość poważ- 
nym negliżu. Sprawa, z jaką przyjechał 
do mnie pan Marjan Nussbaum była na- 
s.ępująca: 

Okupanci niemiecęy, po zajęciu Łodzi, 
skaptowali sobie jeden z dzienników miej- 
scowych, mianowicie „Gazetę Łódzką”. 
Wydawał ją pan Jam Grodek. Redagował 


pan Cleinow (szef referatu prasowego o- 


kupantów) — tak, we własnej osobie. 
Współpracował w niej — pan Marjan 
Nussbaum vel Ołtaszewski, Wobec tego, 


że przed wojną i na samym początku wy- 
buchu wojny pracowałem w „Gazecie 
Łódzkiej”, wydawca jej, pan Jan Grodek, 
w lekkomyślności swej przypuszczał, że 
może wrócę na dawną swą posadę — re- 


dak:ora. Ażeby uczynić mi tę propozycję 
wysłał do mnie do Warszawy, pana Ma 
jana Nussbauma, uważając widocznie go 
za zdolnego do przeprowadzania takich 
delikatnych misji, przy których trzeba coś 
ukrywać i coś niedopowiadać. 

Pan Marjan Nussbaum usłyszał ode- 
mnie odpowiedź, której napewno dosłow= 
nie powtórzyć nie mógł swym mandatar- 
juszom, bowiem nie była ona zbyt delikat- 
na, = za to krótka, jasna i nie pozosta- 
wiejąca żadnych watpliwości co do mego 
EWA. 

Z tą odpowiedzią pan Marjan Nuss- 
baum wrócił do Łodzi i dalej pracował w 
gazecie, redagowanej przez pana Cleino- 

va. Pan Marjan Nussbaum w jednem 


muszą pamiętać tę | miejscu 


l 


mojej | 
Í 
| nia osobę moją. 
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swego elaboratu w wczorajszej 
„Republice pisze: 

— Ja byłem wtedy — skromny, po- 
czątkujący, biedny student i dziennikarz, 
który często raz dziennie tylko jadał, bo 
nie chciał zbrukać rąk swoich sutymi za- 
robkami szpiclowskimi w „Godzinie Pol- 
ski”. Mógłbym mu odpowiedzieć, przypo- 
minając ów opisany powyżej przezemnie 
fakt i nieudaną misję pana Marjana Nuss- 
bauma: 

— Ja byłem wiedy chory ma gruźlicę i 
biedny dziennikarz, a pan Marjan Nuss- 
baum, mając rodziców, którzy łożyli na u- 
trzymanie jego, dawali mu mieszkanie, 
dbali o całe buty i portki na tyłku, praco- 
wał z zamiłowaniem w organie pana Clei- 
A i innych kusił do pójścia w swe śla- 

Yu: 

Ale ja tego nie powiem. Bo to, co mó- 
wi pan Marjan Nussbaum, zarówno wczo- 
raj jak i zawsze, z podpisem swym, czy 
bez podpisu, to — są tylko frazesy; zależ- 
nie od okoliczności — frazesy oszczercy, 
albo frazesy, dotkniętego manją wielko- 
ści, kłamcy, nie znającego żadnych prze- 
szkód moralnych, 


Nie robiłem panu Marjanowi Nussbau- 
mowi żadnych nigdy wymówek, że piśmi- 
dła jego atakują od chwili swego powsta- 
Jakkolwiek miałem pra- 
wo to czynić; gdyż, pomimo wielu ordy- 
narnych wypadów „polemicznych” Z 
tamtej sirony, nie chciałem i nie pozwzla- 
łem nigdy na odpowiedzi, któreby osobi- 
ście dotknęły osoby pana Nugsbauma. 
Myślałem, że przecież ten ostry szał kon- 
kurencyjny przejdzie i nastanie spokój, 
i pan Marjan Nussbaum przeprosi mnie w 
końcu za swe źle dobrane towarzysiwo, 
Stawało się i staje się nadal inaczej. Bez- 
karmość i względność tymczasem rozzu- 
chwalała tylko coraz hardziej pana Mar» 
jana Nussbarma. Dobroć moją, cierpli- 
wość i łagodność uznał za oznaki słabo- 
ści. Trzeba więc niesfornego paszkwilenta 
nauczyć, A że w swym artykule we wczo- 
rajszej „Republice'* pan Marjan Nussbzum 
poruszył bardzo wiele tematów — przez 
nieostrożność swą dał mi sposobrmyść do 
poruszenia szeregu spraw, które posiada- 
ją nietylko osobiste, ale publiczne znacze- 
nie. Jednym z tych tematów są dzieje 
wyjazdu pana Marjana Nussbauma z re- 
dakcji „Głosu Polskiego" i dzieje zmarno- 
wanego pod każdym względem, wyjazdu 
na konferencję w Genui, dokąd posłałem 
pana Marjana Nussbauma, jako korespon- 
denia swego, a potem musiałem wstydzić 
się za niego i tłómaczyć. 


WYJAZD PANA MARJANA NUSS- 
BAUMA Z „GŁOSU POLSKIEGO", 


Panu Marżjanowi Nussbawmowi impo- 
nowały zawsze pieniądze, lub przynaj- 
mniej ci, którzy pieniądze mają. Los 
chciał, iż przypadkowo pan Marjan Nuss- 
baum zetknął się gdzieś z panem Maury- 
cym Ignacym Poznańskim, jednym z sy- 
nów, czy bratanków wielkiej firmy prze- 
mysłowej, | 

Dia pana Marjana Nussbauma był to 
jeden z najpiękniejszych dni w życiu. Za- 
nudzał wszystkich dokoła opowieściami o 
tem cudownem zdarzeniu. Szczycił się 
gdzie į jak mógł tą znajomością, Opowia- 
dał o najdrobniejszych szczegółach ume- 
blowania przedpokojów i pokojów pałacu, 
w klórym nowy znajomy jego mieszkał. 
Wkońcu przyniósł do redakcji, jak wielka 
zdobycz, artykuł pana M. L Poznańskie- 
go. 

Po przeczyta niu, gruntownem popra- 
wieniu i poczynieniu szeregu zmian, arty- 
kuł ten ukazał się w druku. Po nim na- 
stąpiły inne, Pan Poznański, człowiek o 
wysokiej kulturze i inteligencji, rozumie- 
jący dokładnie kwestje gospodarcze, a 
przytem mający aspiracje, wybiegające 
nonad otoczenie, w którem się znajdował, 
marzył o jakiemś stanowisku — czy to w 
dyplomacji, czy też o godności jakiejś, My- 
ślał o fotelu poselskim. Chciał mieć pi- 
smo jakieś, któreby popierało go przez 
drukowanie artykułów jego, bądź też 
przez popularyzowanie nazwiska jego. 
Przeciwko temu nic mieć nie można. 


Wprowadzony prawdopodobnie jednak 
w błąd przez pana Meriana Nussbauma co 
do znaczenia jego w piśmie, pan M. I. Po- 
znańskt praśnął wydrukować parę arty- 

kułów w , Głosie Polskim". które nie zga- 
dzały się z zasadniczym kiaad. pis- 
ma. f tu zaczęły się tarcia i rozbieżności 
z panem Marjanem Nussbaumem, 


„am A A 


(Dalszy ciao na str. peil 
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Fowiew czystego i świeżego powietrza 


(Dokończenie) 


Biedny — zakłamał się, a potem nie 
mógł dotrzymać swych obietnic. Rozpo- 
czął więc grę inną, do której, widocznie, 
czuł się powołanym, Zaczął pośredni- 
czyć. Pośrednictwo jego szło w tym kie- 
runku, by dopuścić pana M, I. Poznańskie 
go do spółki z „Głosem Polskim", Akcja 
ta nie udała się, Artykuły pana Marjana 
Nussbaumą zaczęły być mocno cenzuro- 
wane w redakcji, obawiającej się, by, 
wbrew intencjom pisma, nie przemycał 
rzeczy, których „Głos Polski" drukować 
nie chciał, 

Wtedy pan. Marjan Nussbaum usiłował 
atakować Marszałka Piłsudskiego. Na 
tem tle głównie doszło do scysji W nocy 
trzeba było wyrzucać w drukarni artykuł, 
atakujący mocno Piłsudsiciego, Pan Mar- 
jan Nussbaum stracił zaufanie redakcji. 
W rękach jego mie można było zostawić 
żadnego stanowiska samodzielnego. Ka- 
zano mu spełniać funkcje techniczne, a 
każdy swój artykuł miał kłaść do ocenzu- 
rowania na biurku redaktorskiem, 

Prócz tego pan Marjan Nussbaum za- 
mierzał przygotowywać się do egzaminu 
uniwersyteckiego, a pozałem czuł się nie- 
zbyt zdrowym. Słabego organizmu fizycz- 
nego, obawiając się najmniejszego prze- 
ziębienia, mogącego, wedłuś opinii oto- 
czenia i lekarzy, wywołać jakieś kompli- 
kacje poważniejsze, pan Marjan Nuss- 
baum zaczynał być niepotrzebnym cięża- 
rem dla redakcji, Do egzaminów uczył się 
kilka dni ale ból zębów i katar przeszko- 
dził mu w tem, Zaczął pracować już nie 
na pensji, lecz na wierszowem, a że arty- 
kuty jego, pod wpływem zetknięcia się z 
panem M. I, Poznańskim, zaczęły nabie- 
rać innego kierunku, nieodpowiadającego 
(wGłosowi Polskiemu" — rozgoryczenie 
pana Marjana Nussbauma rosło, zaś za- 
robki — zmniejszały się, 

Kłamie więc świadomie pan Marjan 
Nussbaum, gdy pisze o przyczynach wy- 
jazdu swego z redakcji „Głosu Polskiego". 
Były one wiadome wszystkim członkom 
redakcji z których niektórzy pracują te- 
raz w „Republice” i powinni byli ostrzedz 
pana Marjana Nussbauma przed pisaniem 
rzeczy, niezgodnych z prawdąl 

Pan Marjan Nussbaum odjechał z „Gło- 
su Polskiego”, bo: 

1) nie udała mu się akcja pośrednictwa 
pomiędzy „Głosem Polskim" a panem M. 
I. Poznańskim co do wstąpienia przez te- 
goż do wydawnictwa w charakterze 
wspólnika; 

2) stracił zaufanie redakcji, ze wzglę- 
du na chęć przemycania artykułów, które 
nie odpowiadały kierunkowi pisma, a któ- 
re pisał pod wrażeniem, jakie nań wywar- 
ło zbliżenie się z panem M, I, Poznań- 
skim; 

3) bezpośrednią przyczyną zaostrzenia 
stosunków były artykuły pana Marjana 
Nussbauma, których ostrze kierowane by- 
ło przeciwko Piłsudskiemu i przeciwko 
naszemu sojuszowi z Francją. 

Wreszcie nieprawdą jest, by pan Ma- 
rjan Nussbaum odszedł, jak pisze poetycz- 
nie; „bez grosza w kieszeni na uliczny 
bruk”. Bo książki, w których prowadzone 
są konta pracowników, mówią coś wręcz 
odmiennego. 

Pan Marjan Nussbaum posłanowił kła- 
mać hurtowo w swej cywilizowanej odpo- 
wiedzi, którą mnie wczoraj uraczył. Bo, 
prócz tych wszystkich powyższych spro- 
stowań, należy mu się jeszcze energiczna 
odprawa za wyjazd jego do Genui i za łgar- 
stwo o przehandlowaniu pisma przezemnie 
(to nie „Republika — tutaj pismem nie 
handluje się) w Karlsbadzie i to jakimś lu- 
dziom nieznanym, 


PAN NUSSBAUM POD WŁOSKIEM 
NIEBEM. 


Pan Marjan Nussbaum kłamie, gdy | 


przytacza powody swego szybkiego powro+ 
tu z konferencji w Genui, na którą posłała 


redakcja „Głosu Polskiego”. Pisze pan | 


o 

ES, że wypomniano mu tam „Go- 
dzinę Polski” (może się myli, może „Gaze- 
tę Łódzką“ pana Cleinowa?). O tem sły- 
szę po raz pierwszy. I o tem dotychczas 
nikt jeszcze nie słyszał, Natomiast doszła 
do nas inna wersja, tak charakterystyczna 
dla pana Marjana Nussbauma i tak pięknie 
pokrywająca nasze zdanie o bezczelności 
w wystąpieniach pana tego. 

Gdy pan Marjan Nussbaum w Warsza- 
wie w ministerstwie spraw zagranicznych 
otrzymał półdyplomatyczny paszport do 
Genui, ministerstwo prosiło go, by zabrał 
ze sobą dla delegacji jakiś pakiet z papie- 
rami ważnymi, Pan Marjan Nussbaum pa- 
kiet ten zabrał, a w Genui czekał, aż się 
po odbiór jego zgłosi ktoś z delegacji, bo- 
wiem uznał, że samo zawiezienie pakietu 
do Genui jest dość poważną usługą, odda- 
mą państwu polskiemu. Przypadkowo 


Genui dowiedziano się o tem „że pan Mar- 
jan Nussbaum czeka na wysłańca delega- 


w | 


cji. Wysłaniec przyszedł, pakiet z kilku- 
dniowem opóźnieniem odebrał, 


Marjanowi Nussbaumowi delegacja polska | 


zamknęła drzwi przed nosem. 

Pan Marjan Nussbaum nie miał źródła 
informacji, Pan Marjan Nussbaum naraził 
mnie na znaczne koszty. Pan Marjan Nuss- 
baum nie miał co robić w Genui i wrócił. 

Nie pan Marjan za mnie, ale odwrotnie 
— ja za pana Marjana Nussbauma musia- 
łem się rumienić. Jedyną satysłakcję, jaką 
dałem czynnikom odpowiednim, było za- 
wiadomienie, że ten niefortunny korespon- 
dent już nie pracuje w redakcji. 

Tylko, że na tem nie koni: pan Mar- 
jąn Nussbaum, jak widać ze wszystkiego, 
co wyżej powiedziano, jest człowiekiem 
bardzo źle wychowanym, a w postępowa- 
niu z ludźmi — osobistem i publicznem — 
nie liczący się z żadnemi zasadami taktu. 
Bo oto wobec trzech senjorów polskiego 
dziennikarstwa w tejże Genui  (redakto- 
rów: ś. p, Rosnera, Posnera i Hrenberga) 
tak się zachowywał w restauracji, że po- 
prosili go, by przeniósł się do innego stoli- 
ka, o ileby zaś było to dlań niewyśodnem, 
lub trudnem, to oni, mimo podeszłego wie- 
ku, zastąpią go i stolik opuszczą, Zda- 
je się, że wtedy pan Marjan Nussbaum zro- 
zumiał co się do niego mówi i... odszedł, 


KARLSBAD, ry: EŃ NUSSBAUM 
1 * . , 


Do szeregu kłamstw, kłamstw tem gor- 
szych, że świadomych i bezezelnych, nale- 
ży również wiadomość o. przehandlowa- 
niu przezemnie „Głosu kolskiego”. I to 
gdzie? W Karlsbadzie! I komu? Stronnic- 
twu D. U, P.! 

Otóż w Karlsbadzie nigdy w życiu nie 
byłem! Ale ani tam, ani gdzieindziej z ni- 
kim nie pertraktowałem i z żadną organi- 
zacją D, U, P. (Demokratyczna Unja Pol- 
ska) nie miałem nigdy żadnej styczności. 
Ani przed wyborami do sejmu, ani pod- 
czas wyborów, ani po wyborach! 

O tem wie najlepiej pan Marjan Nuss- 
baum, bowiem on to, po wyjeździe z re- 
dakcji „Głosu Polskiego", wespół z panem 
M, L Poznańskim zwrócił się do pełnomoc- 
nego ministra, pana Filipowicza, będącego 
natenczas bez przydziału, a probującego 
tworzyć organizację „w Warsza- 
wie, z prośbą o pomoc dla ich pisma (wów- 
czas dopiero zamierzonego) i z ofertą, że 
będą popierać kandydatów D. U.P. w Ło- 
dzi, ale żeby tymi kandydatami — pierw- 
szym na liście był pan M, I. Poznański; a 
drugim — pan Marjan Nussbaum vel Ołta- 
szewski. 

Jak się te pertraktacje zakończyły? Nie 
wiem. Widocznie źle! Ale że toczyły się 
one w Warszawie, przy ul. Zgoda nr. 1, w 
dawnym lokalu dziennika „Naród”, jest to 
rzecz pewna, bowiem informacji tych u- 
dzieliła mi osoba, która asystowała przy 
nich i ze ździwieniem zapytywała mnie, 
czy ci panowie (Poznański i M. Nussbaum) 
mają coś wspólnego z „Głosem Polskim”. 

D. U. P. nie była organizacją” z którą 
nie można było pertraktować. Byli tam lu- 
dzie porządni j uczciwi, ale bez programu, 
Nie o to jednak idzie, lecz o to — jak da- 
leko w chorobliwem zapamiętaniu kłamli- 
wem sięga bezczelność człowieka, który, 
nie mając nic mi do zarzucenia, ażeby po- 
kryć swe pierwsze łgarstwo (o 200.000 e- 
$zemplarzy), oraz zarzucić płachtę za- 
pomnienia na nikczemną napaść swego 
kloakowego „Expressu* na osobę moją, 
bez opamiętania się, odważa się publicznie 
wystąpić przeciwko mnie z zarzutami, 
które obciążają jego sumienie, a nie moje. 
odważa się przypisać mi rzeczy, z któremi 
ja nic nie miałem wspólnego, a które na- 
tomiast sam czynił! 

Manja wielkości pana Marjana Nussbau- 
ma znalazła wyraz swój i w innych propo- 
zycjach wyborczych. czynionych (nie do u- 
wierzenia!) kolejno Witosow1, a potem P. 
P. S. Co do tej ostatniej propozycii znana 
jest nauczka, jaką pan Marjan Nussbaum 
otrzymał swego czasu od „Łodzianina”, 
któremu odpowiedział niezapomnianym, w 
swym mimowolnym humorze, artykule p. t. 
„Dlaczego nie zostałem posłem?" 


ORYDNA METODA. 


Ta metoda „polemiki” jest tylko ohyd- 
| na. Nie można nazwać jej ani głupią, ani 
podłą, ani do określenia jej użyć jakiego- 
kolwiek innego, choćby naimocniejsześo, 
| wyrazu, Jutro pan Marjan Nussbaum go- 
tów ogłosić publicznie swój pamiętnik i do- 
| dać do tego, że ja go pisałem. Na samą 
| myśl o tego rodzaju etyce wzdryga się po- 
| prostu dusza ludzka, Gdzie kończy się od- 
powiedzialność człowieka za dokonywane 
| przezeń podłości a gdzie zaczyna się, pe- 
| wna siebie, bezkarna, nieprzytomna W 
swym tupecie — bezczelność kłamcy, któ- 
ry wie, że kłamie i że kłamstwo jego jest 
chwilowe, obliczone zaledwie na 24 go- 
dziny?,., 
Trudno jest na to odpowiedzieć, 
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trzeba i pozostałą część „poważnej” od- 


a panu | prawy pana Marjana 'Nussbauma przece- 


dzić przez sito prawdy. 

Jakże mizerną jest rola oszczercy, gdy. 
w celach reklamy, podnosi „swój interes" 
prasowy, a jednocześnie opowiada o t. zw. 
konkurencji swej, to jest o „Głosie Pol- 
skim", że jest to pismo, które każdy może 
kupić i zawsze jest do sprzedania, Pan 
Marjan Nussbaum i jego wspólnicy wiedzą, 
że tak nie jest i dlatego właśnie, pomimo 
swoich „200.000 egz. nakładu”, a „mizer- 
nej" ilości egzempl. „Głosu Polskiego’ nie 
mogą spokojnie spać, obawiając się każde- 
go szmeru, który dochodzi ich uszu od 
strony ulicy Przejazd. 


CHCĘ MIEĆ „GŁOS POLSKI! 

Oto jest jedyne marzenie pana Marjana 
Nussbauma! Czy mam przytoczyć niedaw- 
ny dzień i datę, gdy podczas mej nieobec- 
ności emisarjusze pana Marjana Nussbau- 
ma, z panem M. I. Poznańskim na czele, 
zgłosili się do pewnej znanej im, a mnie 
bliskiej osoby, zamieszkałej przy ul, Sien- 
kiewicza, prosząc ją, by zapytała mnie, 
czy nie zechciałbym razem z wydawnie- 
twami pana Marjana Nussbauma utworzyć 
jakiejś spółki, czy zrabić jakiś inny in- 
teres, 

I czy pan Marjan Nussbaum, który dru- 
kuje „200.000 egz. dziennie" i „ma stale 
trzech korespondentów w głównej kwate- 
rze Marszałka Piłsudskiego", nie pamięta 
o tych i poprzednich kilkakrotnych takich 
samych bezcelowych próbach. 

A jeśli pamięta — to jakiem prawem 
moralnem śmie rzucać z pod paszkwilanc- 
kiego pióra swego, tak brudne oskarżenia 
Czy to jest walka konkurencyjna? Czy w 
ten sposób podnosi się szacunek dla sie- 
bie i popularność pisma?  » 

Jakiż bezwstyd gnieździć się musi w 
duszy człowieka, który puszcza dziurawą 
łódź swych kłamstw na cuchnące wody 
jednodniowego pyrrusowego  zadowóle- 
nia z siebie! Aby dziś móc ludziom spoj- 
rzeć w oczy! 

Może nie odpiszą? 

Łódź — to dziwne miasto — za dwa dni 
zapomni, i będę mógł znów, bez narażania 
się na złośliwe uśmiechy, uwijać sie śród 
ciżhy ludzkiej. 

Oto szło panu Marjanowi Nussbaumo- 
wi. 

I przez to, ażeby raz na zawsze zakoń- 
czyć z nim niemiłe rozmowy, muszę w tak 
wielkiej chwili poświęcać tyle miejsca jego 
małej osobie 

Niel Marzenie pana Marjana Nussbau- 
ma nigdy się nie ziści. „Głos“ zostanie mo- 
im „Głosem”, a głos pana Marjana Nuss- 
bauma głosem stworzenia, które w noc 
księżycową, bojąc się jasności, z początku 
skomle, potem burczy gniewnie, wreszcie 
wyje, zakłócając dokoła spokój, 

Pan Marjan Nussbaum niechaj lepiej 
dowiedzie, że nie kłamał, gdy mówił o 
200.000 egzemplarzy nakładu jednego dnia 
itrzech korespondentach w głównej kwa- 
terze Marsz. Piłsudskiego podczas walk w 
stolicy, 

Myśmy z tego zrobili żart, bez podawa- 
nia nazwy pisma i czyjegokolwiek nazwi- 
ska, a pan Marjan Nussbaum stracił pano- 
wanie nad sobą. Jeśli mu się to zdarza 
przy każdem kłamstwie, względnie przy 
każdem złapaniu go na niem — to otocze- 
niu jego grozi zawsze poważne niebezpie- 
czeństwo, Ale może w towarzystwie, w 
którem przebywa pan Marjan Nussbaum, 
znajdzie się ktoś rozsądny, który uspokoi 
go i wytłomaczy, że kłamać mcżna tylko 
w ciasnem kółku przyjaciół, Oddałby tem 
wielką przysługę nam, czytelnikom pism 


| pana Nussbauma, a przedewszystkiem je- 


mt samemu — i to największą, 


CHOROBĄ, SPOKÓJ I DOBRA RADA. 


Już od przeszło dwóch lat, niezależnie 
od tego, czy jestem w Łodzi, czy mnie w 
niej niema, pan Marjan Nussbaum przy 
każdej sposobności napada na mnie z na- 
zwiska za pośrednictwem pism swych. 

W miarę tego, jak idą interesy w wy- 
dawnichwach pana Marjana Nussbauma, 
ataki te są albo rzadsze, albo częstsze, od 
tego też zależy ich gwałtowność i nik- 
czemność, Najczęściej na ataki te nie od- 
powiada się, Me'oda ta jednak nie zawsze 
okazuje się skuteczną. Brak odpowiedzi 
jeszcze bardziej rozzuchwala paszkwilan- 
tów i oszczerców. Dlatego też dziś zde- 
cydowaliśmy się wystąpić z przydługą i 
nie zajmującą dla ogółu czytelników od- 
prawą, Celem jej nie jest odpowiadanie 
napaścią na napaść, Do tego rodzaju 
dziennikarskich filipik odnosiliśmy i odno- 
simy zawsze jednakowo wrogo, Idzie nam 
o obnażenie tych bezwstydnych kłamstw, 
które pan Marjan Nussbaum zawsze tuwa- 
ża za sadzawikę, do której może sięgnąć 
po kubeł brudnych pomyj. Tych pomyj, 
bez względu na to, skąd one pochodzą, 
brzydzimy się. 


W swych napaściach pan Marjan Nuss* 
baum w sposób charakteryzujący najle« 
piej jego etyke, zahacza zawsze o ciężką 
chorobę moją, Pan Marjan Nussbaum 
uważa, że włedy, gdy idzie o zrobienie 
huczku nie istnieją żadne rzeczy, którym 
należy się szacunek i których nie należy 
tykać. 

Pan Marjan Nussbaum podczas współ* 
pracownictwa swego w „Głosie Polskim“ 
nieraz bywał przygnebiony przez sprawy 
natury najbardziej osobistej, przez nie- 
szczęścia, które spotykały osoby jemu 
bardzo bliskie, Wtedy pan M. Nussbaum 
widział dokoła siebie poważne współczu= 
cie, a często doznawał, w chwilach cięż: 
kich dla siebie, niejednej pomocy. 

Współczucie, bądź względy pana Mare 
jana Nussbauma, wobec którego nie por 
pełniłem dotychczas nigdy żadnej niewła 
Ściwości, są mi niepotrzebne, a nawet by 
łyby dla mnie kamieniem obrazy, która» 
bym odtrącił z obrzydzeniem, Ale igranie 
czyjemś nieszczęściem, które jutro może 
przywalić swym kamiennym ciężarem pa* 
na Marjsna Nussbauma łatwiej, niż każ- 
dego innego Śmier'elnika, ze względu na 
jego słaby "organizm i małą odporność, 
którą wytwarza ciężka nocna praca 
dziennikarska, jest ze wszystkich plu- 
gast — plugastwem najgorszem, 

Choroba, która mnie dotknęła, jest 
chorobą fizyczną. To, co wypisuje w ata- 
ku bezmyślnego kłamstwa pan Marjan 
Nussbaum, jest zatrważającym objawem 
jakiejś zbliżającej się katastrofalnie manj 
myślowej Bo niczem innem, jak pewnem 
zboczeniem, jest to przekonanie o bez 
karności dla wszystkiego, co zrobi pan 
Marjan Nussbaum, względnie z jego po. 
lecenia — podlegli mu pracownicy, 

Jakoże nie żywię do pana Marjana 
Nussbawma żadnych nieprzyjaznych wczuć 
(bo przecież litość nad czyimś upadkiem 
etycznym — nie jest uczuciem wrogiem), 
pomimo swej choroby i ciężkiej śród cho- 
roby pracy, radzę mu i życzę, by opamo= 
wał się w swym kłamliwym rozpędzie f 
zastanowił się, że brak wszelkiej autokry« 
tyki i brak wszelkich moralnych hamnil- 
ców, przy tak wybujałej fantazji, jaką po- 
siada, są rzeczmi miedopuszczalnemi dle 
człowieka, zajmującego się sprawami pti 
blicznemi, 

Chyba, że pan Marjən Nussbaum swe 
przedsiębiorstwa wydawnicze traktuje 
tak samo i przykłada do nich równą mia= 
rę, jak do tych „interesów”, które robił 
jednocześnie z reda$owzniem pism, — A 
więc jak handel manufaktura, prowadze- 
nie walk francuskich w cyrku, eksploato* 
wanie kimematografu, 

le przecież i w tych branżach obo» 
wiązuje pewien takt, Tej przyzwoitości — 
jeśli już nie uczciwości publicystycznej» 
żądamy od pana Marjana Nussbauma, 

Wiemy, że nas napewno nie posłucha 
i że rady nasze nie wyjdą poza obręb po- 
bożnych życzeń. 

Taki już on jest — ten pan Marjav 
Nussbaum. 

To trudno. 


PRZEPRASZAM! 

Pan Marjan Nussbaum swój „artykuł" 
przeciwko mnie zakończył wezwaniem, 
bym powiedział wyraz: „przepraszam”. 
Czynię to, ale pod innym adresem, niż te 
go żądał pan Marijan Nussbaum. 

Mianowicie przepraszam i to najszcze« 
rzej czytelników, żem tyle miejsca w ga" 
zazie użył na rzeczy, k'óre ogół, w isto- 
cie, mało obchodzą. Przepraszam, żem 
uczynił to w chwili tak ważnej, gdy każe 


e, łeknie i szuka wieści o tem, co dzieje 
się i co stanie w, Skołatanej wstrząsa* 
mi, naszej biednej Polsce. Przepraszam i 
obie że czynię to po raz pierwszy 
i ostatni. 

Odpowiedź moja nie ma, jakby się 
zdawa mogło, charakteru czysto osobi- 


s 


s' 40. zcdobno żyjemy w okresie sanacji 


moralnej. Mam nadzieję, że pokazanie 
w właściwem świetle tych, co wspinają 
się na stanowiska kierowników opinji pu- 
klicznej, i zrywanie z twarzy ich fałszy- 
wych masek — jest także poniekąd czy- 
nem społecznym, 

Zresztą — ludzie czytają chętnie rtte 
brykę przestępstws:w gazetach. Kończąc 
swą odpowiedź panu Marjanowi Nussbau- 


mowi, mam wrażenie jakbym zdemasko- 
wał jakąś aferę publiczną i przyczynił się 
tem do wprowauzenia przez oderwany 
przemocą wentyl wiewu świeżego i czy» 
siego powietrza w stęchłą atmosfere w 
jakiej współżyje publiczność z prasą. 

Niech to mi będzie usprawiedliwie- 
niem | przebaczeniem ze stromy czytel- 
ników, 

Bo o nie innega i o nikogo innego nie 
dbam w tej chwili, 

Więc — przepraszam!.., 


Marceli Sachs, 


va 
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Belgja kontynentalną Anglią 


Kryzys gospodarczy i polityczny nie ustaje -- Zachwianie się pożyczki dola- 
towej -- Krachy domów bankierskich -- Napad faszystów na socjalistycznego 
miniustra -- Robotnicy organizują milicję obronną 


Bruksela, w maju 1926 r. 

Między Beigją a Anglją istnieją pewne 
podobieństwa, Angielska flegma, „com- 
mon sens" — zdrowy rozsądek, trzeźwość 
i umiarkowanie w polityce wewnętrznej, 
indywidualizm w ramach rodzinnego „ho- 
me', umiłowanie spokoju i złotego środ- 
ka — wszystkie te cechy wyciskają silne 
piętno upodobań anglosaskich na społe- 
czeństwie belgijskiem, Pochodzi to za- 
pewne z owej przedziwnej mięszaniny i 
skrzyżowania się dwóch ras w Belgi! — 
flamandzkiej i wallońskiej. Przekątna 
dwóch sił, zdążających w różne strony — 
jednej walloni ku typowi francuskiemu, 
drugiej (flamandzi) ku typowi anglosa- 
skemu — wytworzyła równowagę i har- 
monję we wszystkich przejawach społecz 
nego į politycznego bytu Belgfi. 

W dziedzinie intelektualno-artystycz- 
nej przeważają wpływy Francji, w dzie- 
dzinie społeczno-politycznej Anglii. Ta- 
kiemu, a nie innemu podziałowi wpływów 
należy zawdzięczać przewagę zrównowa- 
żonego demokratyzmu w Belgji z silnym 
odcieniem decentralizacji, co wyróżnia 
się korzystnie od centralizmu demokracji 
francuskiej i sprawia, że granice wolności 
politycznej są w Belgji dalej posunięte, niż 
we Francji. 

Wszystkie powyższe rasowe i politycz- 
ne właściwości demokracji belgijskiej od- 
bijają się jak w zwierciadle w polityce we- 
wnętrznej, Od wyborów kwietniowych r. 
1925 i; od chwili powołania do steru rzą- 
dów gabinetu koalicyjnego socjalistyczno* 
katolickiego, kryzys gospodarczy, waluto- 
wy i polityczny nie ustaje, Ale formy i e- 
tapy tego kryzysu odbiegają wręcz od 
wszystkiego, co się dzieje u kontynental- 
nych sąsiadów Belgii. 

Kryzys walutowy rozwijał się w Bel- 
gji w wolniejszem tempie, niż we Francji; 
frank belgijski podążał za spadkiem fran- 
ka francuskiego aż do chwili reformy sa- 
nacyjnej 1 wysiłku rewaloryzacyjnego; 
dzięki zmniejszeniu wydatków na armię i 
redukcji ogólnej budżełu udało się mini- 
slrowi skarbu wyrównać deficyty i otrzy” 
mać od banków anglo-amerykańskich o- 
bietnicę wielkiei pożyczki na cele rewalo- 
ryzacji franka, Wskutek skombinowanej 
akcji bankierów belgijskich, znajdujących 
się w ostrej opozycji do rządu, oraz pew- 
nych kół finansowych w N. Jorku pożycz- 
ka dolarowa została zachwiana i posta- 
wiona pod znakiem zapytania, 

Wraz z tem zbiegło się przesilenie w 
przemyśle hutniczym, metalurgicznym i 
węglowym, które odczuwają brak rynków 
eksportowych, Jednocześnie zaś w Ant- 
werpji i w Brukseli nastąpił krach dwóch 
większych domów  bankierskich, który 
sprawił wielkie wrażenie w szerokich ko- 
łach mieszczaństwa belgijskiego, przy- 
zwyczajonego do solidności w prowadze- 
niu interesów. 

Dodajmy zjawisko 
gdbii” 
zresztą, ną klasie śrędnięj, 


ogólnej stagnacji, 


iacej się najdotkliwiej, jak wszędzie 
będziemy 
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Pies 


Poprzez liście czuć było lekki, powiew- 
ny wietrzyk, O dwadzieścia kilometrów 
od Paryża stał mały, śliczny pawilon, u- 
kryty w gęstwinie drzew olbrzymich, tak, 
że niktby się nie domyślał jego istnienia. 
Pęki różowych róż zaglądały w okna. Nie- 
bo miało kolor Ile-de-France, przecho- 
dząc w ton fioletowy po za ciemna ziele- 
nią drzew. 

Codziennie była panią tego uroczego 
zakątka, W dali na drodze, hùczały sa- 
mochody i podnosił się tuman kurzu, Tu 
była sama, zdala od ludzi i od świata. 

Przychodziła około godziny dziewiątej 
rano, Nie zadawała sobie zbyt wiele trudu 
z toaletą, Cudowne, złote włosy i młodość 
wystarczały jej. 

Gdy pies dostrzegł ją zdaleka, szcze- 
kał radośnie, Szczekał, gdyż tak kazał mu 
jego pan. Gdyby nie szczekał, byłoby z 
mim źle, Pies wiedział o tem. Wślad za 
psem ukazywał się Jan, 

Spędzali z sobą długie godziny, prze- 

dzejąc się po ogrodzie. Pies skakał do- 

nich, Chciał, aby zwróciła na niego 
ge i pogłaskała go. Lubił ją. Czuł, że 

la piękna. Śmiech jej brzmiał w uszach 
jego jak muzyka, ale niestety! nie zwraca- 
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mieli tło społeczne, na którem wyrósł o- 
pozycyjny faszyzm sui generis, usiłujący 
skupić pod swoim sztandarem wszystkie 
żywioły niezadowolone z sytuacji obec- 
nej, 

I zdarzyła się przy tej nieco podwyż 
szonej temperaturze „awantura odskaku- 
jąca od ustalonego belgijskiego „common 
sens". Gromada podnieconych młodzików 
faszystowskich napadła na wracającego z 
wiecu min. spraw zagranicznych, E. Van- 
derveldego, Stało się to wieczorem na 
niezbyt óżywionym placu Madou, u zbie- 
gu rue de Louvain i boul, des Arts, Van- 
dervelde opędził się laską atakującym go 
faszystom, Nadbiegli wreszcie na alarm 
policjanci rozproszyli napastników, are- 
sztując kilku z nich. 

Odpowiedzią na ten atak była demon- 
stracja socjalistów przed Domem Ludo- 
wym, podczas której spalono ma placu 
Stevensa kukłę, wyobrażającą  Mussoli- 
niego, 

Do dalszych ekscesów z jednej į do re- 
presji z drugiej strony nie dogzło, tiar- 
kowanie, właściwe belgom, zatczymało w 


| 


Przewidując jednakże mogące wynik- 
nąć trudności, socjalistyczna partja belgij- 
ska, przystąpiła do organizowania po mia- 
stach į osadach fabrycznych miliefi obron- 
nej, 

Tymczasem zaś w kołach mieszczań- 
stwa liberalnego i wśród zredukowanych 
oficerów szerzą się nastroje antyparla- 
mentarne, Podsyca je prasa liberalno-fa- 
szystowska, jak „Gazette”, „Etoile Belge” 
„Libre Belgique" etc. oraz wrogie obecnej 
koalicji rządowej koła wielkiej finansjery 
i kupiectwa. W pociągach, w przedzia” 
łach I i I klasy, słyszy się często ironicz- 
ne wwagi podróżnych na temat „rządu 
małych ludzi“, „posłów-gębarzy”, „niedo- 
rajdów parlamentarnych", „zarazy defe- 
tystycznej' etc. 

Nie należy się tem zbytnió przejmo- 
wać, Belgowie lubią żyć, jeść, pić i bawić 
się. Po latach tłustych przyszły lata chu- 
de. Skąd melancholja, gniew i szukanie 
winowajców. 

Ale to przejdzie, 

„Ben quoi! La vie... c'est la viel — jak 
;wierdzi filozoficznie usposobiony konduk 


połowie drogi rozpaczynającą 49 alie i ior autobusu Midi-Nord 
odwetową. ł A, M, 
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Opinia znakomitego profesora Richeta 


W ostatnich latach zaznaczają się wy- 
silki wiedzy medycznej celem odmłodze- 
nia organizmu ludzkiego, a tem samem 
przedłużenia naszego życia. 


Interesującą tedy rzeczą jest zapozna- 
nie się z poglądem, jaki w tej kwestji wy- 
giasza sędziwy laureat Nobla, profesor 
Karl Richet, właściwy twórca serolofgfi. 
Prołesor Richet powiada: „Nie tylko nie- 
możliwą rzeczą jest przedłużenie życia o 
jeden dzień ale niema na razie widoków, 
aby się to w przyszłości udać mogło, Zre- 
sztą nie byłoby to tak pożądane dła ludz- 
kości, gdybyśmy istotnie do takiego sto- 
pnia rozwoju doszk. 


Kiedy ja w roku 1887 dawałem podwa- | 


liny seroterapji nie przyszło nigdy na 
myśl, aby kiedy w przyszłości do moich 
wynalazków można było nawiązać tak 
łantastyczne nadzieje, Flourenc wygłosił 
twierdzenie, że normalne życie lu 


dalszych dowodów twierdzenie to przy» 
jął. — Obaj opierają się na tym fakcie, że 
wielu ludzi dożyło tego wieku, a jeżeli 
przeweżnie ludzie umierają wcześniej, to 
z powodu zewnętrznych obrażeń lub cho- 
rób. Wniosek, jaki cj dwaj uczeni z tego 
wyciągnęli, wydaje mi się nieco naiwnym. 
Powiadają om: „Każdy komu się uda u- 
chronić od gruźlicy, raka, zapalenia płuc, 
uremji, zwapnienia arterji i chorób inek- 
inych, powinien żyć 
at". 


Teoretycznie może lo być do pewnego 

rars DEORE O ILONI TEE 1 EE EE E: 

ła na niego wcale uwagi, patrzyła tylko na 
Jana. 

Pewnego dnia musiała wrócić wcześniej 
do domu. Był czerwiec, zmierzchało się 
już powoli, Byli z sobą jak zwykle cały 
dzień, Jan błagał ją, by pozostała jeszcze 
chwilę. Musiała użyć całej swojej energji, 
aby nie ustąpić, Odprowadził ją do małego 
dworca, Białe, kwitnące akacje, w zacho- 
dzącym mroku, wyglądały, jak drzewa, o- 
sypane śniegiem. Pies szedł z nimi. Zau- 
ważył, że Jan uścisnął jej rękę gorąco, gdy 
pociąg mial ruszyć. Ona oddała mu uścisk, 
i miała łzy w oczach, Powinna była prze- 
cież pożegnać się i z psem; ale nie pomy- 
ślała nawet o tem.. 


Zamknęła oczy, jakby chciała zapamię- 
tać lepiej drzewa, róże i błękit letniego 
nieba. Nagle pociąg zatrzymał się. Paryż. 
Musiała wysiąść. 

Fiakry, omnibusy, tramwaje, samocho- 
dy pędziły głośno, robiąc wrażenie roja 
pszczół, znoszących ż brzękiem zapasy do 
ula, Śpieszyła do domu, myśląc, co powie 
mężowi, Odczuwała jednocześnie i gorzki 
lęk i dziwną, wewnętrzna radość w sobie. 
Miała sporo wymówek, nauczyła się ich w 
pracowni, od towarzyszek, na które cze- 
kali wieczorem piękni panowie. Nie po- 
wie mu naturalnie, że „pan Jan“ czekał 
także, Gdy wróci do domu, będzie, jak 
zwykle 

On pracował na drugim końcu Paryża. 
O szóstej był wolny. Przygotowywał o0- 
biad, tak, że ona potrzebowała tylko u- 
siaść do stołu. Ona miała lat dwadzieścia 
jeden, on dwadzieścia osiem. Pobrali sie 
przed czterema laty, Nie widywala go cn- 
ły dzień, Wieczorami jednak, śdy spoty- 


dzkie z 


obejmuje okres 100 lat, a Miecznikow bez | dłużenie życia ludzkiego byłoby napraw- 


przynajmniej 100 ! 
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stopnia słusznem. Nie należy z Za- 
pominać o fakcie, że organa ludzkie w 
miarę starzenia się tracą wybitnie na sile 
oporu przeciwko wszelkiego rodzaju cho- 
robom. W odmłodzenie organów przez 
szczepionki, oraz transplantowanie gru- 
czołów nie wierzę, Przy obecnym stanie 
wiedzy medycznej możemy życie nasze 
tylko w ten sposób przedłużyć, że stara- 
my się ochronić je przed infekcją, używa- 
my jaknajmniej alkoholu i tytoniu, oraz 
innych narkotyków, unikamy wybryków 
w dziedzinie płciowej i nie pozwalamy so- 
bie na nadmierne przeładowanie żołądka. 


Człowiek, który nie dba o swoje zdrowie, | 


przyspiesza śmierć, ale to nie znaczy, aby 
mu przedłużyć życie ponad okres wyzna- 
czony przez przyrodę. Wszakże każde 
zwierzę ma wyznaczoną dokładnie dłu- 
gość życia i to samo zapewne stosuje się 
do człowieka. 

Wątpliwą jest wogóle rzeczą, czy prze 


dę pożądanem. Zrozumiałem jest, że czło- 


| wiek może pragnąć przedłużenia swej mło 


dości. Natomiast upieranie się starca, dla 
którego życie ludzkie nie przedstawia spe 
cjalnego uroku, przy jego przedłużeniu 
nie wydaje mi się rozsądnem. Jakiż o- 
śrom nędzy przywaliłby nas, jeżeliby ilość 
niedołężnygh starców się powiększyła o 
dziesiątki i setki tysięcy. A gdyby na 
świecje byli tylko młodzi, albo też pozor- 
nie młodzi to i tak rozbrzmiewałoby za- 
wsze hasło: „Miejsca dla prawdziwej mło- 
dości”, 
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Hipolit Gliwic 
Nowy minister handlu i prze 
mysłu 

Hipolit Gliwic, inżynier górniczy, kan- 
dydat nauk matematycznych, urodzony w 
Warszawie 1878 roku, ukończył ze złotym 
medalem odeskie Il gimnazjum w 1896 r., 
matematyczny wydział fizyko-matematycz 
nego fakuftetu uniwersytetu w Odesie z dy- 
plomem I stopnia w 1900 roku, instytut gór- 
niczy w Petersburgu ze stopniem inżyniera 
górniczego z odznaczeniem w 1907 roku. 
Od 1907 do 1910 — asystent przy katedrze 
wyższej matematyki, od 1910 do 1912 r. 
docent geometrji wykreślnej tegoż instytu- 
tu: w 1918 roku powołany został na nowo- 
utworzoną w tymże instytucie katedrę e- 
konomji górniczej i przemysłowej, wykła- 
dów jednak nie rozpoczął. 

Po ukończeniu instytutu, poświęca się 
praktycznej działalności na połu gospodar- 
czem, oraz badaniom naukowym w dziedzi- 
nie zagadnień polityki ekonomicznej i teo- 
rji ekonomii społecznej; zajmuje szereg kie- 
rowniczych stanowisk w wiełkich przed- 
siębiorstwąch górniczo-hutniczych, w zrze- 
szeniach przemysłowych, w instytucjach 
bankowych, w rozmaitych organizacjach 


społeczno-gospodarczych i t, p. 
Po proklamowaniu niepodległości bez- 


zwłocznie przechodzi na służbę państwo- 
wą polską; w 1918 roku zajmuje stanowi- 
sko radcy ekonomicznego przedstawiciel- 
stwa polskiego w Rosji, przechodząc na ta- 
kież stanowisko na czas krótki do posel- 
stwa w Kijowie, Od 1919 do końca 1925 r. 
przebywa w Ameryce, gdzie w poselstwie 
w Waszyngtonie zajmuje stanowisko radcy 
handlowego i delegata ministerstwa skar- 
bu, a od 1923 stanowisko ratlcy łegacyjne- 
go, wreszcie charge d'affaires; w grudniu 
1925 roku zostaje powołany do Warszawy 
na stanowisko dyrektora departamentu han 
dlowego ministerstwa przemysłu i handlu; 
w kwietniu przez radę ligi narodów jest za- 
proszony na członka komitetu przygoto- 
wawczego międzynarodowej konferencji e- 
konemiczne|, 

Prócz znacznej ilości artykułów w spe- 


| cjalnych krajowych i pozakrajowych eza- 


| 
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sopismach ekonomicznych, oraz broszur w 
polskim, rosyjskim, angiefskim, francuskim 
oraz włoskim językach ogłosił następujące 
dzieła większe: „Przemysł żelazny Rosji", 
„Spożycie żelaza w Rosji”, „Ewolucja syn- 
dykatów” w 2-ch częściach; ostatnio zaś 


| wydał pierwszy tom zakrojonej na szeroką 


skalę pracy:, „Podstawy ekonomiki świa- 


towef”. 


OPOETEREN ETE S EAS E 
ANTIQUES L. Szrubarski 


OKAZYJNIE MEBLE antyczne, DYWANY 
eA BRONZY, SZTYCHY, POROBLANĘ 
it. p. 


Warszawa, BRACKA 20 m „I 


kali się znowu, zamęczał ją swoją zazdro- 
ścią i pytaniami. 

— Co robiłaś dzisiaj? Jadłaś w tej sa- 
mej restauracji? Nie wychodziłać przed 
siódmą? 

Czuł, że była piękna, świeża i powab- 
na. Kilka razy zdawało jej się, że ją śle- 
dził zdaleka. Tyle jednak jest w Paryżu 
ludzi, podobnych do siebie. Zapewne tyl- 
ko złudzenie, Praca zatrzymywała go 
przecież nieodwołalnie do szóstej wieczór 
A jednak, gdyby wiedział... 

Usłyszawszy jej kroki na schodach, jak 
zwykle, otworzył drzwi. Przywitali się, 
Jak przez tych lat cztery, Zdejmując w 
drugim pokoju kapelusz, bluzkę i gorset, 
i kładąc lekki szlafroczek, mówiła: 

— Jakże się dziś naśmiałem serdecz- 
nie! Pomyśl sobie! Celina i Małgorzata.. 
wiesz?., 

Myślała, że odpowie jej. 

— Ah! tak! wiem! Opowiadałaś mi już 
o nich, Cóż zrobiły znowu nowego? 

Ryła odwrócona i mie widziała go. Nie 
odrizekła nic. Była chwila milczenia. Po- 
wtórzyła: 

— Nie pamiętasz Celiny j Małgorzaty? 

Odwróciła się nagle. Spojrzała mu w 
twarz i szepnęła do siebie: 

— Jestem zgubiona! Wie wszystko! 

Podszedł do niej, wziął ją za ramię i 
krzyknął, 

— Kłamiesz! Nie byłaś w pracowni. 
Nie widziałem cię w południe. O, bo ja 
czuwałem! Mówiiaś sobie może: moge ro- 
bić, co mi się podobź, on jest na drugim 
końcu Paryża! I ja znalazłem wolną godzi- 
nę! 

— Poszlam na obiad dopiero 
wszej — rzekła. 


o pier- 


i 


Gubiła się coraz bardziej. 

Przerwał jej. 

— Chodziłem się pytać, czy pracowa* 
łaś dzisiaj, Powiedziano mi, że nie, Gdzie 
byłaś? 

Nie wiedziała, co odpowiedzieć, Mil- 
czenie wziął za wyznanie, i szarpnął ją 
silnie za ramie: 

— Ahl czekaj, ja cię nauczęl 

W duszy jej obudził się bint 

Co za brutal! 

„Tamten... był do! i łagodny! 
przepraszała, nie mówiła nic, Była 
dumną. Szepnęła tylko: 

— Brutal! Brutalt 

Była, jak biedne, bezbronne zwierzę w 
rekach pogromcy, Nie zdawała już sobie 
sprawy z niczego. Na dolnem jj sy ktoś 
WY NA? wesołego walca. Znała go ze 
swych spacerów. Krzyknęła nagle: 

— Tak! Zdradzałam cię, zdradzałami 
I dobrze robiłam! 

Potrzebował tylko tej pewności. Krew 
napłynęła mu do twarzy. Skoczył do stoto- 
wego pokoju, Na stole leżały dwa noże... 
Zamknęła czy.. Straszna chwila... Jeden 
krzyk zdławiony.. Krew... Ciało runęło... 
Zbiegł po schodach,,, 


Zmrok zapadł nad Paryżem, W małym, 
cudnym pawilonie było też ciemno. „Pan 
Jan“ siedział wśród klombu olbrzymich 
drzew i palił papierosa, marząc o swojem 
szczęściu. Pies leżał u jego nóg i zabawiał 
się łapaniem komarów, 

Nagle zerwał się niespokojnie, sho- 
wał pysk pomiędzy przednie łapy, i zacząj 
wyć długo, strasznie, przeciągie.., 


GŁ S M. 


Nie 
zbył 
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Pożyczkę 100 fys. złotych 


zaciąonie mizsto 


hy zafraudnić bezrobotnych 


Magistrat postanowił wystąpić do ra- 
&y miejskiej o upoważnienie do zaciągnię- 
cia dalszej pożyczki na roboty inwesty- 
cyjne, celem zatrudnienia bezrobotnych 
w kwocie 100.000 złotych. Uchwała ta po- 
zostaje w związku z odpowiedniem zawia- 
domieniem urzędu wojewódzkiego. 


„Farhowani szwajcarzy” 


zwołali walne zgromadzenie 


Dnia 26-g6 b, m. odbędzie się walne 
zgromadzenie akcjonarjuszów łódzkiego 
towarzystwa elektrycznego. Na zebranie 
to z ramiógia zarządu wydelegowany zo- 
stał p. wiceprezydent inż, W, Wojewódz- 


Nie dziś lecz za fydzień 


odbędzie się posiedzenie rady miej- 
skiej 


Trzynaste (IV sesji) posiedzenie rady 
miejskiej odbędzie się nie 20 b. m., lecz 
w czwartek, dnia 27 b. m., z podanym po- 
przednio porządkiem dziennym, o godzi- 
mie 7 i pół wiecz, punktualnie- 


W jesieni życia 


pracownicy miejscy będą mieli za- 
pewniony byf 


Zgodnie z $ 32 uchwalonych przez ra- 
dę miejską w dniu 25 marca przepisów 
emerytalnych, magistrat — na posiedze- 
niu w dniu 18 b. m, — postanowił potrą- 
cać z dniem 1 czerwca r.b. wszystkim eta- 
towym pracownikom miejskim 3 procent 
poborów na fundusz emerytalny. 


Od 9-ei do Il-ei 


K. B. ©. przyjmuje inferesanfów 


Kierownik miejskiego referatu do bha- 
dania cen przyjmuje interesantów w sali 
posiedzeń magistratu (Plac Wolności 14, I 
p.) codziennie od godz. 9 i pół — 11 rano. 
Przypominamy, że referat zajmuje się u- 
stalaniem jedynie cen przetworów zbóż 
zhlebowych oraz mięsa i jego przetworów. 


„Chcemy hyć lepiej leczeni” 


Skarga robofników Scheiblera i Groh- 
mana oraz odpowiedź zarządu kasy 


W swoim czasie delegacja robotników 
zakładów Scheiblera i Grohmana zwróciła 
się do zarządu kasy chorych z memorjałem, 
zawierającym ośólnikowe zarzuty przeciw- 
ko lekarzom i urzędnikom kasowym oraz 
domagającym się podwyższenia zasiłków 
pogrzebowych o 100 proc. i niekasowania 
4go ambulatorjum na terenie tych zakła- 
dów, 


W odpowiedzi zarząd kasy skierował 
do delegacji tej obszerne pismo, w którem 
wskazuje na bezcelowość zarzutów ogól- 
nikowych i konieczność komunikowania 
zarządowi oraz dyrekcji kasy o każdym 
poszczególnym wypadku niewłaściwego 
traktowania chorego przez lekarza 
urzędnika, przyczem zaznacza, iż każda 
konkretna skarga stanie się przedmiotem 
ścisłego dochodzenia, a winni pociągani 
będą do odpowiedzialności. 


Co się tyczy podwyższenia zasiłku po« 
śrzebowego to wykracza to poza ramy 
kompetencji zarządu kasy, gdyż udzielanie 
świadczeń nadzwyczajnych będzie możli- 
we dopiero wówczas, gdy kasa uzbiera ka- 
pitał zapasowy w wysokości jednorocz- 
nych wydatków. 


Wkońcu odpowiedź stwierdza, iż ska- 
sowanie 4-go ambulatorjum na terenie za- 
kładów Scheiblera i Grohmana było spo- 
wodowane zmniejszeniem się liczby robot- 
ników, zatrudnionych w tych zakładąch o 
4,000 i że pozostałe 3 ambulatorja będą 
mogły całkowicie załatwić obecny ruch 
<horych. 


Różnie się powiodło 
partiom w nowych wyborach 


W wyniku wyborów do powiatowej ka- 
wy chorych w Tomaszowie, lista nr, 1 ro- 
botników z Główna uzyskała 1 mandat, li- 
sta nr. 2, PPS. — 8 mandatów, lista nr. 3, 
NPR. — 11 mandatów, lista nr. 4, niemiec- 
ka socjalistyczna partja pracy — 3 manda- 
ty, lista nr, 6 „Bund“ — 1 mandat, lista 
nr. 7, „Poalej-Sjon'* — 0, robotnicy fabr. 
sztucznego jedwabiu — 1 mandat, lista nr. 
9, pracowników biurowych — 1 mandat, 
lista okr. komisji zw, zawodowych nr. 10 
— 3 mandaty, lista krawców z Brzezin — 1 
mandat, 
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czekać z założonemi rękoma 


Na kasie chorych spoczywa obowiązek 
podięcia inicjatywy w Kierunku zlikwidowania bezrobocia leliarzy 


Na porządku dziennym ostatniego 
wtorkowego posiedzenia zarządu kasy 
chorych znalazły się wnioski 3-ch komisji 
kasowych oraz sprawy bieżące. Przewod- 
ae? p. Kałużyński, 

Na wniosek komisji finansowo-gospo- 
darczej zarząd postanowił powierzyć fir- 
mie „A. Meissner i S-ka w Łodzi" robo- 
ty związane z wykończeniem budynku 
pod lecznicę kasy chorych w Łodzi. Bu- 
dynek ten zostanie całkowicie wykończo- 
| ny na jesieni r. b. i oddany do użytku ka- 
sie chorych. 

Ożywioną dyskusję wywołała sprawa 
upoważnienia s zw. kas chorych w Ło- 
dzi do zaciągnięcia zaliczki w lwowskim 
zakładzie ubezp. od adków w wyso- 
kości 150.000 złotych, której zaieze 
uchwalił zarząd kasy w roku ubiegłym. 

Zaliczka ta zaciągnięta została na po- 
czet sum należnych od wspomnianego za- 
| kładu za leczenie przez kasę chorych po- 
| szkodowanych przy,pracy. W wyniku 

dyskusji postanowiono sprawę powyższą 
odroczyć. 


W końcu posiedzenia przewodniczący: 


p. Kałużyński poinformował zarząd kasy 
o przeprowadzonych rozmowach z p. wo- 
jewodą Remiszewskim i p. d-rem Szter- 
lingiem w sprawie bezrobocia lekarzy ka- 
sowych, 

P, Kałużyński stwierdził, iż rozmowy 
tę nie ujawniły zmiany słanowiska związ- 
ku lekarzy, a wobec tego nie zaszła żadna 
nowa okoliczność, zmieniająca obecną sy- 
tuację. 

Zarząd kasy po przyjęciu sprawozda- 
nia tego uznał obecną sytuację w związku 
z bojkotem kasy chorych przez lekarzy 
za niezmienioną. 


Jak widać z powyższego sprawozdania 
r z posiedzenia zarządu kasy chorych, za- 
! rząd kasy nie kwapi się z szybkiem zli- 
| kwidowaniem bezrobocia lekarzy. 
f Oświadczenie p. przewodniczącego 
Kałużyńskiego, iż rozmowy przeprowa- 
dzone z p. wojewodą Remiszewskim į dr, 
Sterlingiem nie ujawniły zmiany stanowi- 
ska lekarzy, wobec czego nie uczyniono 
żadnego kroku w kierunku zmiany obec- 


nego stanu rzeczy, wskazuje na to, iż 
zacząd kasy zajął obecnie stanowisko nie- 
tyle wyczekujące ile bierne, 

Musimy silnie podkreślić, iż podobna 
bierność i bezczynność jest rzeczą zgoła 
niedopuszczalną, właśnie ze strony kasy. 

Związek lekarzy może podjąć inicja- 
tywę zakończenia bezrobocia lub też 
trwać nadał na stanowisku wyczekują- 
cem; zależy to jedynie od jego dobrej 
woli, nie posiada on bowiem innych obo- 
wiązków, poza obroną interesów swych 
członków. 

Natomiast kasa chorych jako instytu- 
cja par exelence społeczna dbać musi w 
pierwszym rzędzie o dobro ubezpieczo- 
nych, z 
Jest to jej naczelny obowiązek. 

A właśnie kasa uchybia temu obo- 
wiązkowi, jeśli nie podejmuje pierwsza 
inicjatywy jaknajszybszego zlikwidowania 
bezrobocia, Zaznaczamy raz jeszcze z na- 
ciskiem: podjęcie pierwszych kroków 
mgodowych jest ze strony lekarzy dobrą 
wolą, zaś ze strony kasy — obowiązkiem. 
To swoiste położenie muszą kierownicy 
kasy chorych zrozumieć i do niego się za- 
stosować, 

Interwencja dr. o u p. woje- 
wody Remiszewskiego, aczkolwiek podję- 
ta na własną rękę, powinna być dosta- 
tecznym wyrazem dobrej woli i ugodo- 
wych tendencji lekarzy. 

Kasa chorych musi poczynić jaknaj- 
większe ułatwienia akcji medjatorskiej p. 
wojewody, dając konkretne dowody, że 
pragnie wejść ponownie w układy. 

Nie można żądać zgóry, jak czyni to 
obecnie zarząd kasy, zgody na wszystkie 
swe postulaty. 

Dopiero bowiem podczas samych nma- 
rad przy zielonym stoliku okazać się mo- 
że jakie jest konkretne stanowisko strony 
przeciwnej. 

Niestety na ostatniem swem zebraniu 
zarząd kasy, kierując się innemi zasada- 
mi, nie zszedł ze swego biernego stano- 
wiska. 

Kasa chorych musi też pamięłać o, 
że tak się wyrazimy, „niemoralmej' stro- 
nie sprawy. Mianowicie ubezpieczeni, mi- 


Z... 


Na najwyższych stanowiskach administracyjnych 


szykuja się poważne zmiany 
Do Łodzi przyjechał generalny inspektor Twardo 


W dniu wczorajszym przybył z War- 
szawy generalny inspestor administracji 
| min. spraw wewn. p. Twardo. Celem jego 
pobytu jest w pierwszym rzędzie dokła- 
dne zapoznanie się z dotychczasową dzia- 
łalnością władz administracyjnych, zwła- 
szcza w związku z ostatniemi zmianami 
personalnemi, jakie miały miejsce nasku- 
tek wydarzeń politycznych. W tym celu p. 
Twardo uposażony został w szerokie peł- 


| nomocnictwa. Z pobytem jego w Łodzi 
związane są możliwości doniosłych zmian 
personalnych na wyższych stanowiskach 
administracji państwowej, jak również i 
w policji, W wyniku tych przesunięć sze- 
reg wybitnych przedstawicieli administra- 
cji państwowej w Łodzi ma być 
mięty do twórczej pracy na kresach. Po- 
byt p. inspektora Twardo w Łodzi po- 
| trwać ma dłuższy czas, 


— 


Proletarjusze 


w mankietach 


otrzymają w piątek zasiłki doraźne 


Podziału 85 tysięcy 


W dniu 18 maja 1926 r. odbyło się pò- 
siedzenie Z, O. F. B. w Łodzi przy ul. Na- 
wrot 36 z przedstawicielami zrzeszeń pra- 
cowniczych m. Łodzi, Pabjanic, Zgierza, O- 
| zorkowa i Tomaszowa-Mazowieckiego w 
| sprawie podziału asyśnowanej przez dy- 
rekcję F. Bw Warszawie,sumy zł. 85.000 
— na zasiłki doraźne dla bezrobotnych 
pracowników umysłowych. 

Uchwalono przyznać zapomogę bezro- 
| botnym tym pracownikom, którzy otrzy- 

mali ostatni zasiłek doraźny w roku 1925 i 
w miesiącu styczniu, lutym i marcu 1926 r., 


złotych już dokonano 


oraz tym, którzy dotychczas ani razu nie 
otrzymali zasiłku, a zarejestrowali się w 
oddziale dla bezrobotnych pracowników u- 
mysłowych P, U. P, P. w Łodzi ul, Al, Ko- 
ściuszki nr. 9 do dnia 12 kwietnia 1926 r, 
Wypłata będzie uskuteczniona w dniu 
21 maja 1926 r. w piątek o godzinie 9 rano 
w lokalu oddziału. dla bezrobotnych pra- 
cowników umysłowych P. U. P. P, w Ło- 
dzi ul. Al. Kościuszki nr. 9, wypłata zaś za- 
siłków. bezrobotnym pracownikom m. Zgie- 
ra, Pabjanic, Ozorkowa i Tomaszowa-Ma- 
zowieckiego odbędzie się w magistratach 


Rolejność wypłat 


zasiłków doraźnych dlabezrobotnychpracowników umysłowych | 


Zarząd okręgowego funduszu pomocy 
bezrobotnym podaje do wiadomości, że 
wypłata zasiłków doraźnych dla bezrobot- 
nych pracowników umysłowych odbędzie 
się w piątek, dnia 21 maja w lokalu dla 

| bezrobotnych pracowników umystowych, 
przy ul. Aleje Kościuszki nr. 9, według na- 
stępująceso porządku: 
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końca. 
Kierownik biura obw. fund. bezrob. 


! Czesław Dłużniewski. 


pociąg- | 


mo strejku, płacą normalnie swe składki, 
wzamian za to w razie choroby otrzymu- 
ją zamiast porady lekarskiej ustawowy 
zasiłek w kwocie 2 zł, 75 gr. podczas 
gdy wizyta u lekarza kosztuje ich oczy- 
wiście znacznie więcej. Frekwencja ubez- 
pieczonych zmalała wskutek strejku bar- 
dzo znacznie, Kasa zaoszczędza na strej- 
ku poważne sumy. 

Według sumarycznych obliczeń w 
pierwszych dwóch tygodniach zaoszczę' 
dzono wskutek odpadnięcia w budżecie 
pozycji na pensje lekarzy około 50 tysię- 
cy złotych. Trzeba pamiętać, że pieniądze 
te są zaoszczędzone kosztem i krzywdą 
ubezpieczonych, którzy słusznie się do 
magają zapewnienia im normalnej po- 
mocy. j 

Tę stronę kwestji kasa musi również 
"wziąć pod uwagę. 


18-iy dzień bezrobocia le: 
karzy 


W 18 dniu bezrobocia lekarzy kasos 
wych lecznice kasy chorych skierowały 
do lekarzy 819 chorych. 

Zaznaczyć należy, iż ruch 
uległ zmniejszeniu. 

W dniu tym tytułem zasiłków, zamiasi 
pomocy lekarskiej, wypłacono ubezpie: 
czonym i członkom ich rodzin 2.204 zł. 


Lisf dr. Sferlinga 


Od p. d-ra Sterlinga otrzymaliśmy na* 
stępujący list: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Z powodu artykułu w poczytnem Jego 
piśmie z dnia 18 b. m. proszę najuprzej* 
miej o podanie następującego sprosta 
wania: 

W sprawie zlikwidowania trwającego 
zatargu pomiędzy kasą chorych a leka- 
rzami wystąpiłem z własnej inicjatywy i 
o tym charakterze mego wystąpienia 7 
niciskiem oświadczałem, Żadnych warun- 
ków załatwienia zatargu nie przedsta- 
wałem, jako do takiej czynności przez 
nikogo nie upoważniony. 


Dr. Seweryn Sterling. 


chorych 


Ofenzywa na froni paskarski 


Huraganowy ogień profokułów zasy* 
+ puje spekulanfów 


Dzięki energicznym _ zarządzeniom 
władz łódzkich, które poleciły policji kons 
| trolę cen chleba, ceny chleba prawie że 
wszędzie wróciły do normalnego poziomu 


Na spekulantów przyszły złe czasy. 


W dniu wczorajszym spisano w dzie- 
wiątym komisarjacie, zamieszkanym prze» 
stery najbiedniejsze, osiemnaście proto- 
kułów na paskanzy recydywistów, któ- 
rzy w dalszym ciągu "siłowali pobierać 
w , niż opiewa cennik urzędowy, ce- 
my za chleb i wogóle artykuły pierwszej 
potrzeby. —=m— 


Żywność jesť 


Syfuacfa aprowizacyjna opanowana 


| 
| 
| 
| 
Referat walki z lichwą przy komisar= 
jacie rządu bada stan podaży nabiału i 
mięsa na rynku. W sprawie tej wydano 
już cały szereg zarządzeń w celu zabez- 
| pieczenia Łodzi w dostatecznych ilościach 
| tych artykułów. Najważniejsze są w tei 
mierze zarządzenia władz kolejowych, 
które przywracając przerwaną częściowo 
komunikację na terenie węzła łódzkiege 
w Kaliskiem w pierwszej linji uwzględniać 
będą transporty żywnościowe. 
Stwierdzono, iż podaż żyta, mąki i cu 
kru jest wystarczająca. Kierownik refera- 
tu walki z lichwą dr. Grabowski czuwa 
nad tem, aby rynek spożywczy w Łodzi 
nie odczuł żadnych braków, dowodem te* 
go jest to, iż cech rzeźników, który zwró- 
cił się o podwyższenie cennika na mięso 
otrzymał odmowna odpowiedź od d-ra 
Grabowskiego. (o) 


Ruch pociągów 
Pociąg międzynarodowy Paryż - Ware 
szawa dochodzi tylko do Poznania i z po- 
wrotem, a to z powodu zepsucia totu na 
szlaku Sieradz - Łódź. Wszystkie pociągi 
kursujące na linji Łódź - Ostrów = Strzai- 


Na sialowych szlakach 
| (ol 


ków zostałv wstrzymane. 


W upalnym sezonie letnim 


srebrne ekrany 
chcą być lżej opodatkowane 


Właściciele kinoteatrów świetlnych 
wszczęli starania w celu zastosowania 
tak zw. letniej taryły podatkowej. Jak 
wiadomo, magistrat pobiera obecnie 50 
procent podatku netto od filmów zagra- 
nicznych i 25 proc. od krajowych. 

spomniana taryfa letnia przewiduje 
hatomiast znaczną zniżkę, gdyż od fil- 
mów zagranicznych podatek wynosi 25 
procent i krajowych 10 proc. Sprawa ta 
jest przez miarodajne czynniki traktowa- 
na przychylnie i w piątek znajdzie się na 
posiedzeniu magistratu, (v) 


Bezlifosne tryhy maszyny 
zmiażdżyły mu rękę 

Halą fabryczną przy ulicy Piotrkow- 
skiej 117, wstrząsnął w dniu wczorajszym 
przeraźliwy krzyk jednego z robotników; 
to zdradliwa „permaszyna* chwyciła go 
stalową paszczęką za rękę, miażdżąc ją 
w mgnieniu oka. 

Towarzysze pracy wstrzymali momen- 
talnie motor maszyny i wezwali do Stefa- 
Bornera (Myśliwska 5), ofiary swego za- 
wodu pogotowie, które po opatrunku prze- 
wiozło go w stanie ciężkim do szpitala św. 
Józefa. -— m 


Krwawa wałka z przemytni: 
kami 


Dwóch szmuglerów zabifych 

Niepokojące zjawisko wzmagającego 
sie wciąż szmuglu tytoniu spowodowało 
podjęcie energicznych kroków w kierun= 

zlikwidowania band  szmuklerskich. 
Zmobilizowane w tym celu oddziały poli- 
cyjne stoczyły „onegdaj walkę w okoli- 
cach Kamieńska, W wyniku krwawej roz* 
prawy banda szmuklerów została rozpro- 
szona, a podczas walki zabitych zostało 
2-ch jej członków. Przemytnicy ci wieźli 
280 worków tytoniu, który został skon- 
fiskowany. (E) 


Wybuch bomb... 


„Nna szczęście czekoladowych, 
został odłożony 


Zarząd okręgu związku strzeleckiego 

, niniejszem podaje do wiadomości, 

że losowanie głównych wygranych ze 

ns pa „Bomb czekoladąwych z nie- 

spodziankami”, które odbyć się miało 

dnia 15 maja b, r., zostało ze względu na 

wypadki ostatnich dni odłożone do dnia 
29 maja 1926 roku. 


i 5 Minn' 
Wiec „Poalej-Sion“ 
Środę, dnia 19 b, m. odbył się w ki- 
nie „Flora” wiec polityczny, zwołany 
przez komitet miejscowy żyd, socj. dem. 
partji rob, „Poalej-Sjon”. Sala była szczel. 
nie wypełniona. 

Przemawiali pp. Cytrynowski, Brand i 
Wahl z Warszawy. Przyjęto rezolucję, 
która | testy: WORRZKOĆ politycznego 
$ gospodarczego wyzyskania zwycięstwa 
Marszałka Piłsudskiego nad Chjeno k Pia- 
stem i żąda poważnych, energicznych kro- 
ków celem zupełnego zgniecenia reakcji. 
Rezolucja wypowiada się za natychmiasto- 
wem rozwiązaniem sejmu i senatu, nie- 
zwołaniem obecnie zgromadzenia narodo- 
wego, stworzeniem rządu robotniczo-wło- 
ściańskiego, amnestją dla więźniów poli- 
tycznych oraz za jednolitym frontem robot- 
qiczym, 


„Aby mniej było niespra 
wiedliwości” 


Pod powyższym tytułem dzisiaj, o go- 
dzinie 8 wieczorem, w sali filharmonii, przy 
ul. Prez, Narutowicza 18, P. O. W. zdaje 
publiczne sprawozdanie z wypadków o- 
statnich dni ratowania państwa, 

Niewielka ilość biletów w cenie 20 gr. 
do nabycia w kasie filharmonii od godziny 
4 po południu. 


Swięfo pieśni w Pahjanicach 


| „Święto Pieśni” — zjazd stowarzyszeń 
spiewaczych i chórów województwa łódz- 
kiego odbędzie się w Pabjanicach nieod- 
wołalnie 23 i 24 maja r, b. 


Wyszedł z druku 


„Dziennik Zarządu m. budzi“ 

Wyszedł z druku nr, 20 (347) „Dzienni- 
ka Zarządu m. Łodzi”, który zawiera; ar- 
tykuł dr. A. Starzyńskiego p. t. „Zgony na 
gruźlicę w Anglji i w Polsce"; sprawozda- 
nie z 11 (IV sesji) posiedzenia rady miej- 
skiej oraz z posiedzenia uroczystego w dn. 
3 maja r. b; sprawozdania z działalności 
sddziału sanitarnego i biura ksiąg ludności 
stałej; kronikę miejtką; z życia miast pol- 
skich; ruch wydawniczy, 
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Diablo zawiłą sprawa 


Mars i Hermes wiedli spór 


o duszę zupełnie niewinnego obywatela 
On jest żołnierzem -- twierdził bóg wojny; -= Mylisz się -- odpowiedział bóg 


handlu -- on jest cywilem 


Sąd wojskowy miał do zgryzienia twardy orzech 


W dniu wczorajszym wojskowy sąd o- 
kręgowy w Łodzi pod przewodnictwem 
szefa sądu p. płk. Dobrowolskiego, przy 
asystencji majora Koryckiego jako sędzie- 
go referenta „rozpatrywał w trybie odwo- 
ławczym, ciekawą i charakterystyczną 
sprawę szeregowca 74 p, p. niejakiego Ma- 
Jańskiego. 

W roku 1921 Malański został uznany 
przez komisję poborową jako zdatny do 
wojska i otrzymał kategorję A, 


Ponieważ po orzeczeniu komisji pobo- | 


rowej, poborowi nie są natychmiast wcie- 
lani do szeregów, otrzymał on tak zw. ur- 
lop tymczasowy. 

Po pewnym czasie miał on otrzymać 
kartę powołania i stawić się do przezna- 
czonego mu oddziału. Ponieważ powołanie 
nie nadchodziło, Malański, będąc w trud- 
nych warunkach materjaln., przekroczył 
nielegalnie granicę i udał się do Niemiec 
w olch zarobkowych. Przebywał tam 
dość długo. Ale niedawno żandarmerja a- 
resztowała go jako podejrzanego o dezer- 
cję i przesłała do dyspozycji sądu rejono- 
wego w Częstochowie, 


Sąd rejonowy po rozpatrzeniu całej 
| sprawy wyszedł z założenia, opartego na 
starej ustawie poborowej, że obywatel jest 
od tej chwili dopiero żołnierzem, kiedy o- 
ficjalnie został wezwany do stawienia się 
w szeregach wojskowych, i tylko z tą chwi- 
lą może wojskowy sąd rozpatrywać jego 
czyny, 

Wskutek tego sprawę odesłano do cy= 
wilnego sądu pokoju, który zasądził Ma- 
| lańskiego za nielegalne przekroczenie gra- 
nicy na 2 miesiące więzienia, 
| Oficer sądowy przy sądzie rejonowym 
w Częstochowie założył jednak odwołanie 
do najwyższego sądu wojskowego, opiera- 
jąc się na nowej ustawie, która nie przewi- 
duje koniecznie imiennych wezwań, oraz 
na tem, iż Malański otrzymał kartę tym- 
czasowego urlopu, t. j do czasu wcielenia 
|; go — zasadniczo więc był już żołnierzem, 

a przez czyn ucieczki do Niemiec dopuścił 
się dezercji. 

Sąd najwyższy wojskowy pod przewod- 
| nictwem gen. Pika, wydał orzeczenie na- 
| stępujące: wyrok sądu rejonowego uchylić 
| jako nieumotywowany dostatecznie i spra- 


m RÓ 


wę przekazać wojskowemu sądowi okrę« 
$owemu w trybie odwoławczym 

Na rozprawę wczorajszą przybył także 
Malański, który po przedstawieniu faktów 
prosi o uniewinnienie, 

Prokurator major p. Waszczyński sta- 
nął na stanowisku sądu najwyższego i po- 
piera oskarżenie, stwierdzając w swych 
wywodach, iż Malańskiego należy uważać 
za dezertera. 

Obrońca z urzędu, sędzia śledczy kpt. 
Kawecki motywuje w swem przemówieniu 
wyrok sądu w Częstochowie oraz dodaje, 
że czytał bardzo często rozkazy i kilka- 
krotne orzeczenie sądu najwyżsześo w po- 
dobnych sprawach, w których to orzecze- 
niach określano wyraźnie, że żołnierzem 
staje się dopiero mężczyzna wtedy, gdy 
otrzyma imienną kartę wcielenia. 

Sąd okręgowy w orzeczeniu swem za- 
twierdził wyrok I instancji, t. j. uznał, iż 
sprawa Malańskiego mogła być tylko roz- 
patrywana przez sądy cywilne, a tem sa- 
mem odrzucił odwołanie oficera sądowego 
przy sądzie rejonowym w Częstochowie, 


Orgje paskKarskich hyjen 


których ofiarami pada najuboższa ludność, zostaną ukrócone | 


Ceny maksymalne stanowią mur, Którego przekro- 
czenie będzie surowo Karane 


Opierając się na rozporządzeniu rady 
mimistrów, z dnia 10 lutego 1926 r. (Dz. U. 
Rz. P. Nr. 18, poz. 101) na wyjaśnieniu 
ministerstwa spraw wewnętrznych Nr, SA 
445 g dnia 19 marca 1926 roku w sprawie 
stosowania rozporządzenia rady mini- 
strów p uregulowaniu cen, oraz na uchwa- 
le magistratu m. Łodzi Nr, 355 z dnia 16 
kwietnia 1926 roku — niniejszem podaję 
do publicznej wiadomości mieszkańcom m. 
Łodzi co następuje: 


Uchwałą magistratu m, Łodzi Nr. 459 
z dnia 18 maja 1926 roku zostały wyzna- 
czone ceny maksymalne: 


Na przetwory zbóż chlebowych za í klg.: 


Mąka pszenna I gatunku —98 
„n Żytnia I " —.51 
Chleb pszenny (bułki) 125 
„  Żytni pytlowy I gatunku —,55 

« żytni pytlowy II gatunku —.50 

u  Żytni razowy — 45 
Na mięso i jego przetwory za 1 klg.: 
Wieprzowina 2.40 
Schab i baleron 2.80 
Słonina i sadło 330 
Słonina wędzona i szmalec 4— 
Siekane mięso do umowy 
Wołowima I gatunku 1.80 
u m-ig 1.70 

„ bez kości 2.20 
Skopowina 1.70 
Cielęcina 1.60 
Polędwica wołowa 2.60 
Wołowina (koszerna) 2.30 
= 


Baranina (koszerna) 


Wyroby masarskie wieprzowe: 
Kiełbasa krajana —— 
Serdelowa ż salceson 3— 
Serdelki 4— 
Kiełbasa surowa do BĘ 
Krakowska 3.80 
Rolada i pasztetowa 3.60 
Podgardlana i czarna Ż— 
Kaszanka 1,30 
Szynika gotowana 5.20 


Szynka surowa wędzona 

Szynka bez kości 

Baleron gotowany 

Baleron surowy wędzony 

Boczek gotowany wędzony 

Boczek surowy wędzony 

Polędwica surowa wędzona 

W myśl zacytowanego rozporządzenia 
rady miejskiej wyżej wyznaczone ceny 
maksymalne obowiązują na terenie m, Ło- 
dzi od dnia następnego po ogłoszeniu. 
Zaznaczam, że zgodnie z par, 10 i 11 
tegoż rozporządzenia 
winni żądania lub pobierania cen wyż- 
szych od wyznaczonych lub nieujawnienia 
tych cen w cennikach właściwych przedsię 
biorstw handlowych, będą ukarani przez 
władzę administracyjną I instancji według 
art, 3, 4 į 5 ustawy z dnia 29 grudnia 1925 
nEn, Ust Daui 1 z 1926r, p. 2) 
o zabezpieczeniu ż iotów po- 
wszedniego użytku aresztem do 6 tygodni 
i grzywną do 10,000 lub jednej z tych kar, 
o ile dany czyn nie ulega ukaraniu suro- 
wszemu w myśl innych ustaw karnych. 
Łódź, dnia 19 maja 1926 roku, 


Prezydent m. Łodzi 
(—) M, Cyrarski. 


Codzienne meldowanie zapasów żywnościowych 


jest ciężarem dla drobnego Kupiectwa 
Detaliści żądają zmiany istniejących przepisów 


W dniu wczorajszym odbyło się zebra- 
nie przedstawicieli związków drobnych 
kupców, a mianowicie stowa.zyszenia 
drobnych kupców i przemysłowców pol- 
skich (Andrzeja 34), oraz centralnego sto- 
warzyszenia drobnych kupców wojewódz 
bwa łódzkiego (Zawadzka 5). 

Na zebraniu tem, które miało miejsce 
w lokalu stowarzyszenia drobnych kup- 
ców i przemysłowców polskich omawiano 
ciężką sytuację drobnego kupiectwa w 
związku z wejściem w życie rozporządze- 
nia o codziennem meldowaniu zapasów , 
artykułów spożywczych. W dyskusji pod- | 


kreślano, iż drobni kupcy, którzy sami bez M co pewien okres czasu, 


sił pomocniczych pracują w swych przed- 
siębiorstwach, nie są w stanie dzień w 
dzień meldować posiadanych zapasów. 
Zaznaczano również, że w ilościach po- 
siadanych. przez drobne kupiectwo zapa- 
sów zachodzą w ciągu dnia minimalne je- 
dynie zmiany. 

W rezultacie debat postanowiono wy- 
delegować do p. wojewody przedstawicieli 
obu związków celem przedstawienia tru- 
dnej sytuacji, w jakiej znajdują się drobni 
kupcy, oraz z prośbą o zmianę zarządze- 
nia w tym sensie, aby detaliści zgłaszać 
mogli posiadane zapasy nie codzień, lecz 
lez.) 


Widowiska, koncerty I zabawy 


TEATR MIEJSKI, 

Dziś, ozwatek i jutro piątek ostatnie dwa 
przedstawiemia pogodnej, pełnej tężyzny, humo- 
ru į szczerego sentymentu komedjł spółczesnej 
Fr. Langera „Łatwiej wielbłądowi.." 

W sobotę XXVI-ta premjera sezomi, zarazem 
pierwszy występ zmakomitej artystki Mari 
Przybyłko-Potockiej w jej wspaniałe]  kreacil 
Małgorzaty Gautier w słynnym 5-aktowym dra- 
macie Aleksandra Dumas'a (syna) „Dama Ka- 
meljowa", 


PRZED PREMJERĄ 
„DAMY KAMELJOWEJ!'. 

W nadchodzącą sobotę ukaże się na nasze! 
scenie miejskiej zapowiadana od szeregu tygodni 
iz ciekawością oczekiwana ostatnia „wielka pre- 
mjera“ sezonu — słynna „Dame aux camelłas'* — 
Aleksandra Dumas'a (syna), jedna z najpopular- 
niejszych i najgłośmiejszych sztuk wszechświato: 
wego repertuaru teatralnego. 

Malgorzatę Gautier grywały i jeździły przed 
laty z tą wspaniałą rolę po Świecie największe 
artystki naszych czasów. Wielki talent najzna- 
komitszei spółczesneji artystyki polskħðej Marii 
Przybyłko-Potockiej wskrzesił niedawno na sce- 
nie Teatru Polskiego w Warszawie zapomnianą 
postać scemiczną. Dzięki przepięknej grze wiel- 
kiej artystyki głośna niegdyś sztuka Dumas'a od- 
żyła na nowo. W Warszawie grano „Damę Ka- 
mełjową* — przy przepełnionym I zachwyconym 
teatrze — z górą 50 wieczorów zrzędu. Łódź jest 
pierwszem miastem po stolicy, któremu dana Jest 
możność oglądamia wspaniałej kreacji wielkiej 
artystki, 


TEATR POPULARNY. 


Dziś, we czwartek, o godz. 8.30 wieczorem pô 
cenach najniższych ciesząca się miesłabnącem po- 
wodzeniem komiczna operetka w 4-ch aktach 
„Córka pułku”, Swobodna i miła treść tchnąca 
niewymuszonym komizmem, śpiewy solowe i chó- 
ralne oraz tańce w wykonaniu pp. Nowińskich 
składają się na wdzięczną całość, tryskającą zdro- 
wym humorem żołnierskim. W rolach głównych 
pp. Brandtówna, Bronowska, Bartoszewska, Ro- 
stańska, pp. Urbański, Górecki, Bielecki, Pucha|- 
ski, Gałęcki, Kasa czynna od 12 w poł. do 3 i od 
5 po poł. do 10 wiecz. 

W piątek po cenach od 30 śr. do 1,50 zł, w dal. 
szym ciągu komiczna operetka „Córka pułku”, 


ODCZYT U TECHNIKÓW, 

Dnia 21 majia o godzinie S-cj wieczorem w 
lokalu stowarzyszenia techników,  Piotrkowsko 
102, wygłosi odczyt p. inż, Konstanty Kinel p. t.' 
„Racionalna kalkulacja kosztów własnych 2 le. 
rola w naukowej organizacii pracy“, 


„CHYSTUS, A JEGO SŁUDZY”. 
ODCZYT T. WIENIAWY-DŁUGOSZOWSKIEGO 
Jutro, t. jj. w piątek dnia 21 mala r.b. o go- 
dzinie 8 wieczoreh w sali filharimonji, Narutowi: 
cza 20, wygłosi odczyt wybituy publicysta I re- 


daktor Tadeusz Wieniawa Długoszowski p. n 
„Chrystus a jego słudzy”, 

Prelegent między jnnemi mówić bedzię o rii- 
tości chrześcijańsko-witosowskiej, Bilety wyprz2?= 
dzie kcsa filharmonii i biuro „Promicę”, Piotr- 


kawska 81. 


,GŁOT POLSKI” 
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Przerwy w Komunikacji Kolejowej 


wprowadziły zaburzenia 
dla prz 


Jak wiadomo wobec wytworzonej 
ostatnio sytuacji w kraju została przerwa- 
na komunikacja na niektórych linjach ko- 
lejowych. W Skalmierzycach zostało za- 
trzymane 66 wagonów surowca dla łódz- 
kich fabryk, który nie mógł dojść do Ło- 


dzi z powodu zniszczenia toru kolejowe» | 


w transporcie surowców 
emysłu 


przewieziony do Łodzi przez Toruń, gdyż | 
tamta linja funkcjonuje normalnie. 
Powyższy surowiec starczy zaledwie 
na krótki czas dla tut-jszych fabryk, 
gdyż weźmy pod uwagę, iż sama fabryka 
Poznańskiego potrzebuje 15 wagonów ty- 
godniowo, by zatrudnić stale obecnie pra- 


go w niektórych puniktach na linji Łódź— | cujących robotników. 


Kalisz—Poznań. 


Wobec nienadejścia na czas surowca, 
w pierwszym rzędzie fabryka Poznańskie- 
go zwolniła z pracy w bieżącym tygodniu 
1500 robotników. Również inne fabryki 
zwolniły z pracy pewną ilość robotników, 
z tego samego powodu. 


W dniu wczorajszym tutejsze fabryki 
zostały powiadomione, iż towar zatrzy- 
many w Skalmierzycach w ogólnej ilości 
66 wagonów dla łódzkich fabryk, zostanie 


Jednakże stery przemysłowe, zdając 
' sobie sprawę ze smutnych następstw ta- 
kiej sytuacji przedsięwzięły starania, by 
nie dopuścić do przerw w tranporcie, 

Akcja związku em. włók. w pań- 
stwie polskiem w Sea ku dostarczenia 
surowców prowadzona jest energicznie 
w dalszym ciągu. Transporty z zagramicy 
oczekiwane są dziś lub jutro. Umożliwi ta 
opanowanie sytuacji w przem. włókien- 
niczym. (E) 


Obecne wpływy podatkowe 


są zupełnie normalne 


Według sporządzonego przez minister- | 
stwo skarbu tymczasowego zestawienia | 
wpływów z danin i monopoli, w pierwszej | 
dekadzie b. m. podatki bezpośrednie przy- 
niosły 11 miljonów złotych, podatki po- | 
średnie 2,7 miljonów złotych, cła 3,1 mil- | 
jon. złotych, opłaty stemplowe 3,5 miljo- | 
nów złotych, monopole 10,4 miljonów m. | 

Ogółem w pierwszej dekadzie maja 
wpływy z danin i monopoli wyniosły 30,8 
miljonów złotych. 

Jeżeli porównamy wpływy z pierwszej 
dekady maja r. b .z wpływami pierwszej 
dekady maja r. z, to przekonamy się, że 


Nasz bilans handlowy jest w dalszym . 


| datku przemysłoweśo (o 


w r, b. wpłynęło więcej: z podatków grun- 
towych (o 1 miljon złotych), z podatku do- 
chodowego (o 3 miljony -złotych), z mono- 
| polu solnego (o 1,2 miljony złotych), z mo- 
nopolu tytoniowego (o 1,5 miljonów złot.) 


| i z monopolu spirytusowego (o 0,6 milj. 


złotych). Mniej natomiast wpłynęło z po- 
2,6  miljonów 
złotych), z podatku majątkowego (o 0,2 
milj. złotych), z podatku od nafty (o 0,4 
miljony złotych). Wpływy z innych źródeł 
utrzymują się na tej samej wysokości. 
Jak się dowiadujemy i w bieżącej de- 
kadzie wpływ podatków jest normalny, 


ciągu czynny 


Według obliczeń, dokonanych przez , 
povay urząd statystyczny w kwietniu | 
b. przywieziono do Polski rozmaitych 
towarów za 118,796 tys. złotych, wywie- 

ziono zaś za 163.134 tys. zł. 

Zwiększenie wywozu stwierdzono 
przeważnie w grupie artykułów spożyw- 
czych (zboże, cukier į jaja) i drzewa. 


Zwiększenie przywozu nastąpiło w 
grupie materjałów włókienniczych, zmniej 
naa zaś AZ — w grupie artyku- 
łów spożywczych 

Zaznaczyć należy, że Polska ma już 
czynny bilans handlowy od września ro- 


ku zeszłego. 


Dalszy spadek franka 
Jakie są przyczyny zniżKi waluty francuskiej 


PARYŻ, 19 maja. (PAT). 
ostatnią zniżkę kursu franka, dzienniki 
wyjaśmiają, że kupcy francuscy, którzy 
spodziewali się przypływu dewiz zagrani- 
cznych, nie otrzymali ich, Pozatem na 
rynkach zagranicznych sprzedawano ma- 
sowo franki, głównie w celu podtrzyma- 


Omawiając 


mia waluty włoskiej. Minister Peret ma 
zająć się wraz z bankierami organizacją u- 
rzędu wyrównywania kursów. „Excel- 
sior“ donosi o wydaniu zarządzeń, zmie- 
| rzających do  jalenajsurowszej kontroli 
| wywozu kapitałów i zwrotu dewiz. 


Dalsza zwyżka Kursu dolara 


W związku ze zniżką złotego na gieł- 
dach zagranicznych, kurs dolara na gieł- 


dzie warszawskiej uległ w dniu wczoraj- | 


szym ponownej zwyżce, wynosił bowiem 
10.80. 
W obrotach pozagiełdowych kurs do- 
lara w porównaniu z kursem wtorkowym 
nie wykazywał poważniejszych zmian. 
W Łodzi na prywatnym rynku walut 


obcych ilość dokonanych w dniu wczoraj- | 


szym tranzakcji była nader nikła. 

W godzinach przedpołudniowych ae | 
rami obracano po 11.75 w płaceniu, 11.80 
w oddawaniu. W porze nogiełdowej mia- 
ła miejsce zwyżka kursu do poziomu 10.90 
w płaceniu, 12 w oddawaniu, 

Z Warszawy donoszą o cokolwiek 
| -d— 


i 12.10 
Banki dewizowe ofiarowały w dniu | 
wczorajszym za dolara zł. 10.50. (z) 


Willa „Stęlla” | 


Pierwszorzędny pensjo- 
nat doktorowej Hubisz- 
towej (dla chrześcijan), 
obok zakładu, poleca sto- 
neczne pokoje z wy- 
kwintnem utrzymaniem. 
| Telefon ns miejscu, Przyjmuje się także panienki 
| do lat 14-tu pod opiekę. Zgłoszenia: do 1 maja. 

D-rowa A. Hubisztowa, Kraków, Karmelicka, 50 
| Po 1-ym maja: Rabka, Wilia „Stella“  2211—1 


Dziś wielka świąteczna premiera! 


Orkiestra symfoniczna vod 


kier. u, &. Baicelnana, 


| Haraya nięłda urzędowa. Zurych EM 
WARSZAWA, 19 go maja (Pat). — Na POM ip EA 

| dzisiejszej giełdzie urzędowej notowania były NSRO DZI 
Bs ię ga Poznań 55.30 - 56 40 
Dolary 10.90 Gdańsk 45.57 — 45,63 
Franki franc. —.— WYP! na Warszawę 4494—46 06 
7FKI raga SERA 
A CZEKT. Londyn 50.00 

Belgja 32.— 


Najsłynniejsza 
gwiazda 


Wspaniały dramat dworski w SŚ-siu aktach. 
Allan Dwana. s: W roli sześciu dam dworu króla Waldemara słynne 


Notowania złotego: 
W dniu 19-go maja 1926 r, 
Za 100 złotych: 


Rynek pieniężny 


Holandja 439.50 
Londyn 58,13 


otowania miełdowe w Londynie. 
N. York 10.90 


LONDYN. 19-g0 maja (Pat) Zamkni 

Paryż 31.61 4 cie giełdy. 5 it į g 

Szwajcarja 211. * - Nowy-Jork 4.83 30 

Wiedeń 154.25 OO KE 

E rancja Dyma 

Włochy 41.625 Belgia OE 

Sztokholm = Włochy 127 50 

Kopenhaga —. Niemcy 20.45 

praca 32.35 Szwajcarja 25,14.50 

ożyczka dolarowa 71.50 piach SWO 

10 proc. pożyczka kolejowa 163. - Danja 1853— 

Pożyczka konwersyjna 32.— wach ZE 

t = orwegja 22,43 

8 proc. pożyczka złota 153. Hels Ay a 518 

4 i pół proc. listy zastawne ziem Praga 164,25 

skie 22— ` ocet nai 

4 i pół proc. obl. m. Warszawy przed- apane pira 
wojenne ——, 


5 pr. obl. m. Warszawy złotowe 25.— Notowania Tiekiowe w Paryża. 


4 i pół proc. oblig. m. Warszawy ACE da 18:90 maja (Pat) Zamknięcie 
złotowe 27.— Londyn —— 
5 proc. obl. m. Łodzi przedw. —— N. Jork 35.15 
; Belgja fane 
Wion.. 135.50 
i 3 oc > 
2 (iełda aktia M Szwajcaria 576— 


Bank Polski 49—48.25—48.75 
Bank Dyskontowy 5 

Bank Zarobkowy 4 

Bank Zachodni 0.88 
Elektryczność 21 

Cukier 1.40—1.25 


13-ta LOTERJA PAŃSTWOWA. 
Il-ga klasa — 1-szy dzień, 


Główniejsze wygrane: 
Złp. 35.000 Nr. 65311 


Nobel 1.35 Złp. 15.060 Nr. 29469 
Modrzejów 1.70 Złp, 2.000 Nr. 38541 
Rudzki 0.61 Zip. 1.000 Nr. 23225 
Zieleniewski 9 Zip. 400 N-ry 31283 56665 


Żyrardów 6.15—5.75 
Haberbusch 5—5.10 


Złp. 300 N-ry 6568 60824 
Złp. 250 N-ry 1121 8920 12246 32523 


Cerata 0.34 46874 52990 

Chodorów 3.25 Złp. 200 N-ry: 10743 10882 16414 
Węgiel 1.70 18701 28137 29128 33153 34097 38707 
Lilpop 0.48—0.46 39327 46457 49162 49171 56661 58674 


Ostrowieckie 3,10—3 59231 63547 65069 65946. 


Lekarz- Dentysta | NT, GZZWTECZYORE TES TEN TUFECITEIWTE © Z (OOTYSTI FE e T NSZ 
WAJNER EE Dyrekcja B-klas. Wyższej Szkoły Realnej 

Ani ul. Narutowicza (Dzielna) 58 
sicie 13 Š podaje do wiadomości, że egzaminy wstępne do klas: 
Seaan we B wstępnej, 1, II, II i 1V odbędą się 19 i 20 maja, powtórne 


egzaminy do wszystkich klas 10, 11 i 12 czerwca r. b. 
Podania przyjmuje ka! ncelarja szkoły od g. 8 do 2 pp. 
Wpisy w Klasach wstępnej i I zniżone. 


Datena: K. WÓBIAWEM 


szych zębów zu 
pełnie bez bólu 

Ceny niżej klinicz- 
YB 5552—ł 


2645—1 


3| Ważne dla Sz. Pań 


Uprzejmie zawiadamiam Sz. Panie, iż 
z dniem 14 maja przeszedłem z firmy Śta- 
rońskiego do firmy 


SZNAJDRA, Piotrkowska No 76 


Tel, 29-33. 

Polecająć się i nadal łaskawym wzglę- 
dom Sz. Klijentek, proszę o wcześniejsze 
zamawianie godzin przed świętami i nie- 
dzielami. 


DOROSŁYCH 
znak fabr. 


018 ajgq ozsydimieN FE 


b 
„KOWALSKINA: 


LABOR. CHEM,-FARMA 


| AP.KOWALSKI 


w WARSZAWIE co) 


Do sprzedania 


Ozdobne łóżko żelazne duże, z matera- 
cem siatkowym. para łóżek  jesiogo- 
wych, szafa czarna oszklona (na biblio» 


Największe bóle głowy usuwa 


i Mansn Amo 


DiI 


Z poważaniem 


MARJAN 


dla uczennic nadal te same. 
2638—11 


m | FOGOBERGOE IIIR IIN 


$ tekę lub serwantkę). mała bieliźniarka. 
X stoliki, wieszadło stojące i dwa dywa: 
j ny, Tamże dwutomowy słownik ency- 
klopedyczny francuski. Zgłoszenia 9d 
10 do 1 i 5 do 7. Wólczańska 224, Wia- 
domość w składzie węgla. 2430 


-S, Geny 


poc 


izr GLORIA SWANSON 


w swej najpiękniejszej kreacji p. t. 


„Przekleństwo zakazanej miłości 


(lej kapitan gwarziji? 
Reżyserja słynnego 


tancerki z kabaretu „Ziegfield folies“ w New=Jorku. 


Rzecz dzieje się współcześnie na dworach Królewskich w Vlatawie i Mergowinie, 


Nad program AKtualności z całego Świata: 


Arcyciekawe 
zdjęcia w 2 
aktach — — 


„POLSKI GŁOS" 
LdŻó 
20 maja 1926 r. 


„oila“ 


Zawody te 
záromadziły dość znaczną ilość publiczno- 
ści, Gra prowadzona w dość żywem tempie 
i ostra, obłitowała w cały szereg obustron- 
nych fauli, dzięki czemu przerywana zbyt 


mimo niepewnej pogody 


często świzdkiem sędziego (niekiedy zu- 
pełnie nieuzasadnienie) dużo straciła na 
wartości, 

Pierwsze minuty gry należą do „Hak»- 
ahu", Już w 3 minucie lewoskrzydłowy 
Lipszyc wykorzystując błąd obrony biało - 
czerwonych strzela pierwszą bramkę dla 
swych barw, 

Zespół „Siły do tej pory dość leniwie 
usposobiony, podniecony chwilowem swem 
niepowodzeniem, zaczyna ponownie grę i 
przeprowadzając szereg dość ładnych kom- 
binacji, podsuwa się groźnie pod bramkę 
niebieskich raz po raz oddając ostre i nie- 
bezpieczne strzały obronione przytomnie 
przez dobrze dysponowanego w dniu tym 
bramkarza Lipskiego, 

Ta przewaga „Siły” przynosi im dopie- 
ro w 15 min. rzut karny bity w ręce bram- 
karza Lipskiego, a więc niewykorzystany. 
Jednak w chwilę potem za faul na polu 
karnem sędzia dyktuje drugą jedenastkę, 
Strzał ten był niemożliwy do obrony i w 
rezultacie przynosi „Sile” wyrównanie. 


Teraz atak „Siły” gra bardzo ładnie, | 


matomiast w szeregach niebieskich widać 
pewne zdetonowanie wywołane utraconą 
bramką i ich akcja ofenzywna jakoś dziw- 
nie się nie klei, 

Po gośrodkowaniu prawoskrzydłowego 
pada ślicznie strzelona druga bramka dla 
„Siły* (23 min.). Dalsze obopólne wysiłki 
nie zdołały zmienić rezultatu. Do przerwy 
2:1 dla „Siły”, 

o zmianie stron zespół „Siły” wspo- 
magany wiatrem nadal przeważa i ma wię- 
cej z gry. W tej fazie gry bramkarz niebie- 
skich ma wiele roboty, z której naogół wy- 
wiązuje się dobrze j jedynie w 65 minucie 
przepuszcza niemożliwą do obrony piłkę, 
Oprócz tego sędzia nie uznał jeszcze 2-ch 
bramek dla „Siły“ zresztą zupełnie słusz- 
nie, gdyż jedna wepchnieęta została ręką, a 
druga — z widocznego spalonego. 

Sędziował słabo p, Kozielski, odświzdu- 


DETRE TA 07 77 TECT EWY 


JAK SIĘ ROZWIJA SPORT W NIEM- 
CZECH, A JAK U NAS, 


(r) Ruch sportowy w Niemczach przy- 
brał wprost żywiołowe rozmiary. Trudno 
liczyć te stadjony, które w tak krótkim 
czasie wybudowano w Niemczech, w każ- 
dym razie jest ich już przeszło 200. 

A u nas? Do tej pory nie mamy ani 
jednego stadjonu, któryby odpowiadał 
wszelkim wymogom i mógł być uznany, ja- 
ko europejski 


GAZETA 


NN OZ W NN r a 
zz ZP 


49 - ski 


ac często nawet najdrobniejsze przewinie- 
nia graczy „Hakoahu”, nie reagując wcale 
na takie same wykroczenia zespołu „Siły”, 
co pobudziło naszą publiczkę do urządze- 
nia mu kociej muzyki, 


Wicz, 


PRE 


-- „HakKoah” 3:1 (2:1) 


„GŁOS POL 5:45 
Łódź 
20 maja 1526 r. 


„Union“ -- „Turyści“ 


(r) Rewanżowe zawody o mistrzostwo 
L-Z. O, P. N-u klasy A między powyższemi 
drużynami odbędą się w sobotę dn. 22 b. m. 
na boisku W. K. S-u o godz. 3 m. 30 po po- 
łudniu, 

Pierwsze spotkanie tych drużyn zakoń- 


rms man Qu a bora 


W Berlinie odbywają się obecnie zawo- 
dy tennisowe. Zdjęcie nasze przedstawia 
walkę między mistrzem Niemiec Froitz- 


KERR ROKKO 


W Berlinie odbył się bieg sztafetowy 
Postdam - Berlin. Zwyciężył klub sporto- 
wy Charlottenburg. Ze zdjęcia naszego wi- 


=" = p ek: FE A 12 

OBWIESZCZENIE |» 

Il Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi| 14. 

podaje niniejszem do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych| 15. 

podatków skarbowych odbędą się publiczne licytacje, celem sprzedaży ; 16. 
ruchomości u niżej wymienionych dłużników dnia 26 maja 1926 r. 


między godziną 10 rano a 4 po południu: 


1. Adler, Rozenberg i Poch, Konstantynowska 42, 5 paczek przędzy 


c. sz. 200: 


c. sz. 200. 


sz. 780. 


GÓR pe WI 


pisania i meble c. sz. 420. 


= 


| 


PY 


Ogloszenia drobne licza się po 10 

groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 

liczy się podwójnie. Najmniejsze 
ogloszenie 50 groszy 


NAUKA i WYCHOWANIE 
STUDENT 


. Jeselsohn Szymon, Al, | Maja 16, meble c. sz. 190. 
Jakubiec Józef, Konstantynowska 26, pantofle damskie (lakiery) 


Justman Izrael Szulim, Zielony Rynek 7, meble c. sz. 180. 
Kiwman Abram, Gdańska 23, meble c. sz 115. 
„ Kure Wolf, Konstantynowska 30, meble i maszyna do szycia c. 


Lewkowicz Aba, 28 p. Strz. Kan., 21, meble c. Sz. 540, 
Brzeziński Abram i S-ka, Lipowa 20, pianino i meble c. sz. 1700. 
. Liberman Jakób, Zachodnia 38, kasa ogniotrwała 2 maszyny BS 


Majnster Aleksander, Piotrkowska 85, kasa ogaiotrwała c. sz. 300 l 
Mackieła Piotr, Konstantynowska 56, 2 bufety c. sz. 140, 


O 


udziela matematyki, łaciny, fizyki, języków, Ki- | 


lińskiego 96-3, na prawo, druga brama, godz. 7. 
a 2642-1-n 
3 - 7y: 
SPRZEDAZ i KUPNO 
CIEE AOIRA W RTC WY ROR 
SYPIALNIĘ 
dębową, kredens pokojowy, szafy, łóżka, biurko 
sprzedam tanio. Stolarnia, Lubelska 6, przy Na- 
piórkowskiego. 2639-1-k 


EEE D ooa EBAn NE "ORDO TT VI RÓE m. vo 


+ si ibom 


Redaktor 1 wydawca: Marceli Sachs 


sz. 120. 


c. Sz. 255, 


„ Reit Juliusz, 


7625—1 


Ź ANS TE 
sif 


GŁO 


A RE ANAN OE 


LOKALE i 


POKÓ BALKONOWY 


przy rodzinie do oddania, Cegielniana S, m. 3 
2636-1-m 
DE” WODY PPEFZEŃ 


lv 


Tu E 


TAD 


DO SPRZEDANIA . 
zakład szowcki ul. 6-20 Sierpnia Nr 10 Zgłaszać 
sie od godz, 7 do 10 wieczór. 2635-1-h 


ró 


| klęską tego ostatniego. 


| heimem i Lorenzem, która zakończyla się 


dzimy, że udział zawodników był bardzo 
liczny. 


SZENIA 


. 


Markowicz Maurycy, N. Cegielniana 37, meble c. sz. 240. 
Nagiel Icek, Konstantynowska 14, meble i maszyna do szycia c. 


. Pruszynowski Józef, Al. I Maja 20, meble c. sz. 250. 

. Pruszynowski Dawid, Lipowa 31, meble c. sz. 380. 

. Parzęczewski Abram, Lipowa 56, pianino c. sz. 500. 

. Reitman Izrael, Konstantynowska 46, kredans c. sz. 150. 
22. Rozenberg Marek Mordko, AL I Maja 15, meble c. sz. 170. 
. Rorman Tobiasz Konstantynowska 46, kredens c. sz. 150. 


Konstantynowska 104, meble, c. sz. 260. 


Kierownik Urzędu: 


(7) Podmunicki. 


DROBN 


ZAGUBIONE DO3UKENTY 
JASZUŃSKI SALOMON 


zagubił kartę odrocz. rocz. 1902, wyd. przez P. K. 
U. 4,6dź-miasto. 2626-3-z 


| ZAGINĘŁO 


| świadectwo dojrzałości, wydane na imię Zofji 
Szenwicówny w r. 1922 przez gimnazjum żeńskie 


| im. Elizy Orzeszkowej w Łodzi, 2623-3-z 
„Ja PAL Fini O ROB z AA EE ZR A 
ZAWADZKI WŁADYSŁAW 
zgubił książeczkę, wydaną z kasy chorych. m'a- 
sta Łodzi, 9 
Le a] 


mi Z S R CESR 


Najfeld Szymon, Konsta ntynowska 28, 30 sztuk swetrów c. sz, 150. 
Orfinger Herman, zawadzka 1, meble, c. sz. 1230. 
Ordynans Szulim, Konstantynowska 48, meble i maszyna do szy- 
cia c, sz, 190. 
7. Peter, Alter Michał, Piotrkowska 19, meble i maszyna do szycia 


. Rozenblum i Goldman, Piotrkowska 33, kasa ogniotrwała c, sz. 500. 
„, Restel Gustaw, 28 p. Str. Kan. 24, meble c. sz. 380. 


Zajęte ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie- 
|nionych dłużników na miejscu licytacji. 


7 


| 


czyło się niezasłużoną porażką zielonych 

w stosunku 4:0 „Turyści” jak zwykle grają 

z wielkiem szczęściem, które wyjątkowo 0- 

poas ich tylko w spotkaniu z drużyną Ł. 
, S-au. 


Zieloni osłabieni utratą Haakego w ata- 


ku, mają teraz mniej szans na uzyskanie za- 


szczytniejszego wyniku. Dobrze grający i 
ambitny zespół S. S. „Unionu* odczuwa 
dotkliwy brak strzelców, którzyby w odpo- 
wiednim momencie silnym i celnym strza- 
łem oddanym na bramkę przeciwnika po- 


trafili wykorzystać wytworzoną sytuację 
podbramkową. 
Natomiast atak „„Turystów” nareszcie 


szczęśliwie ustawiony i utrwalony jest o- 
becnie w bardzo dobrej dyspozycji strzało- 
wej, to też bramkarz „Unionu” będzie miał 
robotę nielada. 


Przedmecz o mistrzostwo klasy B roze- 
grają rezerwy obu klubów 


OTWARCIE SEZONU KOLARSKIEGO 
NA TORZE W HELENOWIE, 


W dniu 23 b. m. w pierwszy dzień Zie- 
lonych Świąt nastąpi otwarcie sezonu ko- 
larskiego na torze w Helenowie, 


Do zawodów tych staną najlepsze siły 
miejscowych organizacji kolarskich, Oprócz 
tego poczynione są starania nad pozyska- 
niem pierwszorzędnych sprinterów af- 
szawy i Krakowa, z pośród których udział 
mistrza Polski znakomitego kolarza Łazar- 
skiego jest już zapewniony. 


Projektowanem jest również urządzenie 
biegów motocyklowych, które dojdą do 
skutku tylko wtedy, o ile motocykliści Po- 
znania nie zawioda. 

W razie niepogody zawody odbędą się 
ez następnego, t, jj w poniedziałek 24 

. m. 


REWANŻOWE SPOTKANIE DWÓCH 
MISTRZYŃ PAKIETY. 


Zuzanna Lenglen — Heelen Wils, 

(r) Niezrażona swem pierwszem niepo: 
wodzeniem w spotkaniu z niezwyciężoną 
Zuzanną Lenglen, mistrzyni amerykańskiej 
rakiety Heelen Wils nosi się ciągle z my- 
ślą odwetu i w tym celu przygotowijąc się 
do rewanżowego spotkania trenuje pilnie 
na kortach Racing - Klubu, 

Projektowane spotkanie to dojdzie do 
skutku na lądzie Europy. Zuzanna Len- 
glen oświadczyła, że przyczyną odmowy 
z jej strony na wyjazd do Ameryki jest 
fakt wyśmiewania się przez amerykanów 
z jej temperamentu w grze. 


sztuczne, nawet i po- 
łamane kupuje jubiler 


L FIJAŁKO 


Piotrkowska 7. 
2641—1 


Do sprzedania 


Samochód ciężar. marki „Luc* 4 i pól 
ton.; samochód 6 osobowy marki „Ziist* 
używane, lecz w dobrym stanie. Cena 
bardzo przystępna. Dowiedzieć się 
można w biurze Sienkiewicza 55 w g, 
od 12 do 1 w poł. 2557 —1 


Poszukiwana 


rutynowana, 
maszynistka 


obznajmiona z wypłatą robotników do 
Piarpavorao ag firmy przemysłowej. 
Oferty sub „M. H. 58* do administr, 
Głosu Polskiego, 2592— 1 


Ogłoszeniia dla poszukujących pracy, 


bez wzgędu na ilość wyrazów 
kosztują 75 groszy, dla ofiarujących 
à 1 zł. groszy. 
u — ea 
UE 


GIEŁDA PRACY 


POTRZEBNA 


służąca do wszystkiego. Świadectwa konieczne. 
Wólczańska 98, m. 14 2643-1 


KORESPOND-RUTYNOWANY 
(chrz.), buchalter samodzielny, b. szef wydz. i 
prokurant pierwszorzędnych banków. b. dyrek- 
tor biura, z 13-letnią praktyką i znajomością ję- 
zyka polskiego. rosyjskiego. niemieckiego, fran- 
oosklego | angielskiego sztuka odpowiedniej pęsa- 

Zełoszenia do „Głosu sub Prima“ 4406 


ry: 


„osi Polskiego“, Piotrkowska 86% 


